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l okaiji p op M ii w p  Kasie aszczędiiości.
Lwi?w IB lu te g o

Popłoch właścicieli książeczek wkładko
wych gal. K asy oszczędności we Lwowie u- 
rósł obecnie p rzjz  zbieg rozm aitych niepo
m yślnych okoliozności, do znaczenia pierwszo
rzędnej spraw y krajow ej. Jak pożar gw ałto
wny, chociaż z natury  swej m a tylko lokalne 
znaczenie, ale gdy przez dłuższy czas nie da- 
e się ugasić, w p r a w w  gorączkowe zanie

pokojenie całe m iasta, rozległe okolice, odry
wa uwagę powszednią od w szystkich innych 
spraw  bieżących — tak  panika w lwowskiej 
Kasie oszczędności przybiera znaczenie p ier
wszorzędnej spraw y krajow ej.

Błędem byłoby brać tę sprawę jedno
stronnie. Są tu  w grze wysokie cyfry i doty
czy ona bardzo licznych kół interesentów. 
Lecz wprowadza ona zaniepokojenie . n ieu
fność o wiele dalej, r iż  obejm ują koła bez
pośrednio interesow anych pieniężnie. W ypada 
więc wziąć pod rozwagę także wrażenia ogól
ne tego fatalnego wypadku, jako też  możliwe 
dalsze ich następstwa.

Jeżeli zabieram  głos w sprawie lwowsk, oj 
K asy oszczędności, czynię to nie dlatego, j a 
kobym chciał mięszaó się w finansową stronę 
sprawy, do czego absolutnie nie czuję się po
wołanym, i co zresztą nie nadaje  się do pu 
blicznej dyskusyi w chwili, gdy najwyższe 
czynniki ofieyalne w k ra ju  i w państw ie w 
poufnych rokowaniach sposób trw ałego p rzy
wrócenia spokoju w gal. Kasie oszczędności 
ju ż  ułożyły. Mnie rozchodzi się tylko o to, 
ażeby zwrócić uw agę m yślącego ogółu z oka- 
2 i aw antury  z Kasą oszczędności na  pozo
sta jącą  z n ią w związku pewną właściwość 
specyalną naszego usposobienia i naszych 
stosunków, godną zaiste najpow ażniejszego 
zastanowienia.

Są mianowicie na ustach wszystkich z 
powodu zajść w gal. Kasie oszczędności n a 
zwiska dwóch ludzi, związanych z sobą w ży
ciu pubiicznem wspólnością poglądów i dąż
ności, którzy ponoszą teraz  także wspólnie 
cały ciężar odpowiedzialności za p a n ik ę : pp. 
Franciszek Z i m a  i S tanisław  S z c z e p a -  
n o w s k i .  Pierwszem u z nich zarzuca opinia 
publiczna, iż zanadto nieoględnie jako  dyre
k tor K asy oszczędności szafował kredytem  
z zasobów tego zakładu, a drugiemu., że w ry 
zyka przemysłowe, jak  na nasze pojęcia n ie 
słychane, w ciągnął .n sty tucyę  publiczną tego 
znaczenia, jak ie  ma Kasa oszczędności.

Jedni potępiają ich postępowanie bez
względnie i w najdosadniejszy sposób, gdy 
drudzy s ta ra ją  się ich usprawiedliwić.

Mnie się zdaje, iż czas, a właściwie mó
wiąc, dalszy rozwój wypadków, które n ie
wątpliwie będą stanow iły także niezadługo 
przedm iot dyskusyi i w sejmie, sprowadzi 
owe sądy — o ile one w jednym  albo w dru
gim kierunku są przesadzone, do właściwej 
m iary. W  teraźniejszej zaś krytycznej chwili, 
gdy cała  rzecz znajduje się jeszcze w okre
sie badań i poufnych rokowań, obnw ązkiem
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PRZYGODY

Na tle wojen napoleońsKich
napisał

CO N A N  DO YLE.

Z angielskiego tłumaczył St. Otninowski.

(Ciąg dalszy).

W lepił we mnie wzrok, jakby chciał 
przekonać się, czy mowa jego nie starła mię 
w proch; lecz ja  uśmiechałem się do niego w 
mój sposób, mierząc go od stóp do głowy z 
charakcerysoycznem poruszeniem wąsów.

— Może być, że pan jesteś dzielnym 
mężczyzną, — odparłem — lecz wiedz, że na
przeciw siebie widzisz pułkownika E tienne 
Gerarda, z huzarów Conflansa, a w takim  ra
zie zrozumiesz, że ubranie npleży oddać bez 
gadania.

— Dosyć tego, mospanie, ustąp jeżeli nie 
chcesz oberwać guza.

je s t  każdego dobrego obyw atela czynić wszy
stko, co tylko w zakresie jego  w pływ u je s t 
możliwem, aby z pola osobistych, a chociażby 
naw et partyjnych, politycznych sym patyj lub 
an typaty j, sprowadzić dyskusyę o stosunkach 
K asy  oszczędności na poi przedmiotowe inte
resu publicznego — wyższych względów na dobro 
k>aju.

Najcięźszem nieszczęściem Galicyi, głó
wną przeszkodą podźwignienia je j  z nędzy 
i zasio u w postępie kulturnym  jes t lenistwo 
nasze i panujący  u nas brak ducha przedsię
biorczości. Miliony ludu spędzają znaczną 
część dni w roku całkiem  bezczynnie, bo nie 
m ają  zajęcia, bo nie um ieją i poprostu n i e  
c h c ą  znaleść sobi jakiegoś zatrudnienia. 
Gospodarstwa wielkiej własności ziemskiej, 
jakkolw iek sto ją  bez porównania wyżej od 
gospodarstw  włościańskich, ale także nie wy
trzym ują  żadnego porównania z ową praco
w itą i obficie opłacającą się zapobiegliwością, 
z ja k ą  prowadzone są gosDodarstwa rolne w 
najbliższych nam  k rajach  sąsiednich od Za- 
chocra. P rzem ysłu wielkiego prawie jeszcze 
nie m a , przem ysł drobny je s t  niedołężny i 
w stanie straszliwego zacofania, handel nie
zdrowy, przeciążony faktorstw em  i lichw iar- 
skiemi prowizyam i przekupniów, z najgorszą 
repu tacją .

Jednem  słowem, wszędzie bieda straszli
wa — gdy wszystkie kraje  w i k . ł o  nas prze- 
skrzydlają nas energicznie w postępie ekono
micznym, gdy mianowicie W ęgrzy gwałto 
wji.j wciskają się do nas ze swojemi produ- 
kfcan i, zabijając konkurencyą sw oją właśnie 
te źródła dochodu, które dla naszej ludności 
mogą przedstawiać naj więcej korzyści— i kie
dy od Zachodu, od Niemców z W ednia i 
z Berlina ciągle czynne są potężne wpływy, 
zmierzające do gospodarczego izolowania Galicyi, 
do ekonomicznego niszczenia jej niekorzystnemi 
taryfami kolejowem\ i róźnorodnemi szykanami 
w obrotach handlowych i w rozwoju produkcyi 
wewnątrz kraju.

Wobec tych  nieprzyjaznych okoliczności 
stoi społeczeństwo nasze bezradnie, z leni
wym fatalizm em , poddając się w niewolę n ę 
dzy m ateryalnej. A ta  nędza nasza w dzi
siejszych czasach nie budzi ju ż  naw et litości, 
ale lekceważenie, pogardę. Bo n ikt nie chce 
je j poczytyw ać za wynik niekorzystnych 
wpływów, od naszej woli niezależnych, ale 
uważa ją  za następstw o naszej własnej nie- 
zdarności, naszego lenistw a i niedołęstw a — 
i to po części, n iestety , nie bez racyi...

ro jaw ia ją  się WDrawdzie u nas od czasu 
osobistości obdarzone n.epospolitą siłą woli, 
rzutnością i śmiałością, które naw ołują kraj 
do postępu ekonomicznego. Książe Leon Sa
pieha i marszałek Zyblikiewicz podejmowali 
w tym  właśnie kierunku niem ało trudu, aże 
by rozruszać kraj, zacofany w postępie eko
nomicznym. Lekko im ta  praca nie przyszła. 
I  jeden  i drugi stali przy  schyłku życia z 
tem  gorzkiem uczuciem, że wprawdzie to, „o 
zrobili dla k ra ju  je s t  pożytecznem i że mogą 
liczyć na wdzięczne uznanie następnych po- 
koleń, ale że współcześni nie zrozumieli na-

— Dawaj ubranie, natychm iast — krzy
knąłem i przystąpiłem do niego wyzywa
jąco.

Za odpowiedź, zrzucił swój ciężki płaszcz 
i przybrał dziwną postawę, z jedLą rąką wy
ciągniętą naprzód, z drugą skrzyżowaną na 
piersiach. Twarz wykrzywił dziwnym uśmie
chem. jrrzyznam się, ze nie znałem zupełnie 
sposobów walczenia tego narodu,, ale zawsze 
jestem gotów, czy to na koniu czy pieszo, czy 
z bronią, czy bez niej, staw 1’ i czoło nieprzyja
cielowi. Zrozumiecie też, że żołnierz r ie  za
wsze ma sposobność walczyó właściwą mu 
bronią i jeżeli się wlazło między wrony, trze
ba krakać tak jak  one. Poskoczyłem więc ku 
niemu z wyzywającym okrzykiem i kopnąłem 
go obydwoma nogami. W  tej samej chwili 
pięty mojs wyleciały w górę, w oczach moich 
zaświeciło tyle gwiazd, ile rakiet pod Auster- 
litz, głową zaryłem  w kamienie. Co się dalej 
ze mną stało, nie wiem.

Gdy przyszedłem do przytomności, spo
strzegłem, że leżę na łóżku składanem w nieo- 
mebiowanej :-:bie. W głowie moje' czułem szum 
jakby w dzwonnicy; a gdym  się dotknął oka, 
namacałem nad niem guz wielkości włoskiego 
orzecha. W  nosie czułem jakiś gryzący zapach; 
pochodził on z plastra, którym oblepiono mi 
oko. Na drugim końcu izby siedział ten mały 
dyabełek z obnażonem kolanem, a. starszy to
warzysz jego nacierał mu je  jakąś maścią i

leżycie ich zamiarów i niesprawiedliwie ich 
oceniali - -  bo stali osamotnieni, bez poparcia 
ze strony szerszego ogółu...

Od la t trzydziestu ery autonomicznej 
u ta rły  się ju ż  nareszcie. 4  u nas pewne poję
cia o potrzebie większej ruchliwości w zwal
czaniu biedy m ateryalnej w kraju . Hasła, 
w yrażające tę  potrzebę, sta ły  się tak  pospoli- 
tem i, że niem al ju ż  robią wrażenie frazesu, 
bez głębszej treści realne; , Lecz przy tem  
wszystkiem , ja k  m ało niestety posiadam y lu
dzi, obdarzonych śmiałą in ieyatyw ą i siłą 
woli, dostateczną do złam ania bezdennej, spe- 
cyalnie galicyjskiej niezdarności, lenistw a i 
niedbalstw a w tego rodzaju in te resach !

Gdzie zaś ludzie lubują  się w życiu, po- 
zbawionem wszelkich powabów cywilizowa
nego komfortu, gorzej m ieszkają, niż gdzie
indziej zwierzęta, gorzej się żywią, niż gdz.e- 
indziej k ryn rna liśc i są żywieni, w yrzekają 
się dobrowolnie wszelakich przyjem ności szla
chetniejszych, byle tylko nie m yśleć za dużo, 
byle pracować jakna jm n ie j, i żyć w spleśnia
łym spokoju z dnia na dzień — tam  n a tu ra l
nie i k ap ^ a ł próżnuje, albo jeże li je s t  w 
obroc;e, to chyba w oorccie n iezdrow ym : na 
zbytni, albo na lichwę

Nie je s t to praw dą, jakoby  w Galicyi 
kapitałów  nie było. W  bipc tocznych papie
rach, w obligacyach propinacyj nycb, w ró 
żnych papierach giełdow ych trzym ają  gali
cyjscy kapitaliści przeszło pół m iliarda złr. 
bezczynnie, zaś na książeczkach w kładko
wych kas oszczędności i różnych insty tucyj, 
przyjm ujących pieniądze na procent, leży 
znowu około stu  milionów złr. *)

W  krachu giełdowym w roku 1873 
m iała G alicya stracić w sam ej grze giełdo
wej w edług obliczeń znawców około 300 mi
lionów złr. w. a.

'A  przy tem  wszystkiem, jakżeż trudno 
u nas znaleźć 1000 złr. na  j  akiekolwiek przed
siębiorstwo ! K to ma pieniądze, woli zado- 
wolnić się najm niejszym  procentem., byle 
tylko pobierał go bez kłopotów, bez p ra c y ! 
Dziś ju ż  doszliśmy na drodze postępu tak  da
leko, że opinia publiczna mniej pobłażliwie 
ja k  daw n’ ij sądzi karciarzy i utracynsjzów. 
Ale leniwe i samolubne ciemięgi, ludzie, któ
rym  Opatrzność obficie dostarczyła środków 
do tego, ażeby mogli skutecznie pracować 
sami i zatrudniać produktyw nie setki i ty 
siące mieszkańców kraju , prowadzą sobie 
spokojnie swój zgniły  żywot, nie tracąc nic 
na powszeebnem poważaniu.

Ileż to a  nas m arnuje się w walce z a- 
patyą ogółu najlepszych sił - ludzi, obdarzo
nych nieraz i talentem  i charakterem  niepos
politym, rozporządzających mozolnie nabytem  
doświadczeniem i wiadomościami, ksóreby m 
gdzie indziej świetne zapew niły stanow iska! 
U nas oni g iną w ty tanicznych niem al zapa
sach z „tw ardym  losem '1, ja k  się pospolicie 
mówi, gdy w gruncie rzeczy z a b 'ia ją  ich za-

'*) W edług statysty Ki dra Rutowskiego wynosił 
stan wkładek os^ozęSnośei w 28 kasach oszczędności w 
Galicyi z końcem roku 1895 złr. 73,180.000 w Towarzy
stwach zaliczkowych zlr. 23,632 000 w. a.

łajał go najostrzejszemi słowy, na co ten nie 
odpowiadał nic, ale słuchał z zc chmurzoną 
twarzą.

— Jednak nie zdarzyło mi hię słyszeć o 
czemś podobnem, — mówił starszy. — Trenuję 
cię od miesiąca z całem poświęceniem i już 
gotów iesteś „jak utuczony kogut dwa dni 
przed bitw ą1*, aż tu nagle zapuszczasz się w 
bójkę z jakimś cudzoziemcem.

— Dosyć, dosyć uż tego gderania! — 
odpowiedział tamten. — Dobrym jeBteś trene
rem, stary, ale za wiele gderasz.

— Albo nie ma za co? — odparł star
szy. — Jeżeli to kolano nie zgoi się do w tor
ku, to każdy powie, żeś bił się gdzieś i ober
wał guza, a jak  wtedy będą pŁtrzeć na ciebie 
ludzie ?

— Co? oberwałem guza? — zrzym ał się 
młodszy. #— Dziewiętnaście bitek wygrałem . 
jeszcze n ikt nie śmiał mi powiedzieć: dostałeś 
guza. Cóż miałem robić, kiedy ten zbój chciał 
zedrzeć ze mnie ubranie?

— W stydź się; wiedzułeś przecie, że o 
Hiilę stąd jest polieya. Mogłeś ją  wezwać 
wówczas, jak to zrobiłeś teraz i miałbyś był 
twoje ubranie z powrotem.

— Dobrze już, dobrze, — rzekł bokser.— 
Nie lubię przerywać mego treningu, ale gdy 
jakiś Francuz każe mi zdejmować ubranie, to 
trudno nie stracić głowy.

— I cóż warte twoje ubranie? Czy wiesz,

pasy z o taczającą ich małodusznością ogółu, 
z zacofaniem  pojęć, lenistwem  powszeebnem, 
z rozwielmożnioną niezdarnością i samolub- 
stwem.

Zima i Szczepanowski poznali inny 
św iat — poznali z bliska naród, rozporządza
jąc y  olbrzym im  zasobem energii i przedsię
biorczości. N ieraz żartowano u nas z ich pre- 
dylekcy. do Anglii i Anglików. Ale to ich 
rozmiłowanie w angielskich stosunkach było 
wynikiem  pragnienia, ażebyśmy i my, pozba
wieni bytu  politycznego, pracą i energią, 
przedsiębiorczością śmiałą, wytrwałością żelazną, 
zapewnili sobie przynajmniej niezależność mate- 
ryalną , jako najpewniejszy fundament dla na
szej polityki narodowej.

Zapleśniałe pojęcia, niezdrowe stosunki 
panujące w k ra ju  w prowadziły ich pragnie
nie w praw ienia kapitałów  w ruch p rodukty
wny w przem yśle i przedsiębiorstw ach na 
tory  niebezpieczne. Słuszni j uznaje opinia 
publiczna za potrzebne przedsięwzięcie naw et 
tak  nadzw yczajnych środków, jaK poręka 
k ra ju  i pomoc państwowa, ażeby przywrócić 
popłochem zachw’ ine zaufanie do książeczk 
kasy oszczędności. Ale byłoby to prawdziwą 
klęską dla kraju , klęską trw ałą , gdybyśm y z 
tego w ypadku nie potrafili należytej w ycią
gnąć nauki, gdybyśmy fałszyw ie go w ytłu
maczyli.

Mianowicie może galicyjska indolencya 
z wypadków w lw ow skiej kasie oszczędności 
wysnuć wnioski, zabijające w zarodzie ruch 
przedsiębiorczy, k tóry  u nas powoli i n ie
śmiało dopiero budzić się zaczynał — a to 
doplro  byłoby niepowetowaną klęską dla kr aj u !

Teofil Merwowicz.

Nowa pożyczka miejska.
Lwów 15 lutego. 

Opublikowane zostało drukiem  „Sprawo
zdanie prezydenta m iasta Lwowa z trzechle
tniej (1896 - 1898) działalności reprezentacyi 
m iejskiej i m agistratu.* Sprawozdanie to, o- 
bejm ujące aż 52 stronnic druku in quarto, 
ułożone je s t  wzorem spraw ozdań W ydziału 
krajowego wedle dz..iłalnośc:. poszczególnych 
departam entów , co natu raln ie  zoryentowanie 
się i wyrobienienie sobie poglądu niepomier 
nie utrudnia.

Rozczytawszy się atoli dokładn: e w tem 
sprawozdaniu, przychodzi się do przekonania, 
iż niezaprzeczenie i działalność prezydenta i 
reprezentacyi m iejskiej, jako  też m agistratu  
była żm udną a w owoce w ydatną. Nie bę
dziemy tu  p rzy taczać poszczególnych cyfr ze 
wspom nianej publikacyi, kto bowiem żądny 
szczegółów, może otrzym ać sprawozdanie w 
prezydyum  m agistratu  a zaznaczym y tylko 
ogólnie, iż zajm uje się ono przede wszystkiem 
tem. co zdziałano skutkiem  zaciągnięo’a in 
w estycyjnej dzięsięciomilionowej pożyczk'

Gdy w roku 1896 obecny prezydent m ia
sta  obejm ował urzędowanie, program  pracy 
na najbliższe trzechlecie jasno był zakreślo-

że lord Ruiton postawił na ciebie pięć tysięcy 
furtów  szterlingów ? Toż gdy wystąpisz we 
wtorek w cyrku, twoje zwycięstwo przyniesie 
pięćdziesiąt tysięcy. A pięknie będziesz wyglą
dać z zapuchniętem kolanem, do którego łączy 
się historya z Francuzem J

— Nie spodziewałem się, że mię kopnie.
— A cóż myślałeś, że on będzie się bić 

według reguł Brougthona? O głupcze! wszak
że oni we Francyi nie mają pojęcia, jak  się 
bić należy.

— Moi dobrzy przyjaciele, — rzekłem 
siadając na łóżku. — Nie bardzo rozumię was, 
o co wam chód? , ale to, co usłyszałem na 
końcu, jest głupstwem. My umiemy się bić i 
to tak dobrze, że z tą umiejętnością przeszliś
my całą Europę, a wnet ujrzycie nas u was 
w Londynie, Ale my bijemy się jak  żołnierze, 
a nie jak wróble na dachu. W y mnie walicie 
pięścią po głowie, ja  was kopię nogami. Czy 
to nie jest dziecinna zabawka ? Lecz dajcie mi 
jeden pałasz do ręki, drugi weźcie sami, & na
uczę was, jak się biją u nas .■ po tamtej stronie 
kanału.

W ypatrzyli się na mnie zdziwionym 
wzrokiem.

— To szczęście panie, — rzekł starszy — 
że jesteście przy życiu. Bo gdyśmy was tu  
wynosi, i z bokserem, myśleliśmy, że niesiemy 
trupa. W asza czaszka nie wygląda na tak

ny postanowieniem zaciągnięcia dziesięoio mi
lionowej pożyczki na cele sp łaty  dawnych 
długów i inwestycye. Myśl zaciągnięcia tej 
pożyczki powstała jeszcze w  rokn 1894 a  o- 
bejm yw ała cały zakres dzieł wielkich i zo
sta ła  przekazaną do w ypełnienia obecnie u- 
stępującej Rpdzie m iejskiej.

Zdawało się mieszkańcom naszego g ro 
du, iż gdy gm ina zaciągnie 10 milionową po
życzkę, reprezentacya m iejjka  z prezydentem  
na czele potrafi utrzym ać owe inw estycyjne 
gospodarstwo w granicach zakreślonego bu 
dżetu. Tymczasem okazuje się obecnie, iż 
było to tylko złudą. W yczerpujące sprawo
zdanie p. prezydenta m iasta tej kwestyi atoli 
— jakkolw iek zdaniem  naszem najw ażn iej
szej — nie porusza. Omawia fak ty  dokonane 
a nie przedstaw ia ja k  właściwie n iasto stoi.

Uważam y tedy  za obowiązek przedsta
wić rzecz tę  i nieco oświetlić, przy dyskufiyi 
bowiem nad spraw ą wyboru nowej R ady 
m iejskiej nie powinna i nie może być pomi- 
u tą  ta  nader ważna kwestya.

Oto siłą fak tu  gospodarki obecnie ustę
pującej R ady m iejskiej, nowa Rada dla speł
nienia dzieła rozpoczętej inwestycyi będz e 
zmuszoną z ciągnąć nową, bardzo poważną, bo 
co najm niej pięć milionów wynoszącą poży
czkę Zachodzi tedy  py tan ie : gdzie tę poży
czkę zaciągnie i ja k  j ą  pokryje?

Że zaciągnąć będzie m usiała nową po
życzkę, o tem  cyfry  decydują.

W edle budżetu inwestycyjnego, na pod
staw ie którego 10-mi łonow ą pożyczkę zacią
gnięto, m iały wodociąg kosztować l 1/, milio
na zł., tymczasem  zrobiony kosztorys wyka
zuje, iż potrzeba na ten  cel 3 milionów, a że 
wedle u tarte j praktyki kosztorys zawsze mo
cno odbiega od rzeczywistego kosztu, należy 
przyjąć kwo\,ę na wodociągi niezbędną w su
mie 4 mil onów. Brak tedy 2 l/t miliona.

Na rzeźnią m iejską preliminowano 600.000 
zł. Kosztorys sporządzony przedstaw ia, iż po
trzeba 1,073.000 zł Brak  więc w tej pozycyi
500.000 zł.

Na tea tr  preliminowało m iasto 700.000, 
& nadto subwencyę krajow ą 300.000 zł. Gdy 
atoli koszt budowy nowego tea tru  wyniesie co 
najm niej 1,200.000 zł. — brak więc 200 000 
złotych.

Na rozszerzenie gazowni preliminowano 
wszystkiego 250.000, tymczasem  okazuje się, 
że zaledwie 800.000 w ydatek ten  się opędzi— 
brak więc znowu co najm niej 550.000 zł.

Gdy do tego dodamy jeszcze ta k  ważną 
sprawę, ja k  rozszerzenie sieci tram w aju  elek
trycznego i rozpoczęte budow y szkół i kasarń, 
bo poobłonie nadwyżkę bodaj 800.000 zł. — o- 
każe się, iż zaledwie będą m ogły być w yda
tki te  pokryte nową pożyczką pięciomiliono
wą. Je s t to pewnik, n iedający  się zbić żadne- 
mi frazesam i.

Owóż, ja k  wyżej zaznaczyliśmy, rozcho
dzić się m usi: j a k i  gdzie ta  pożyczka m a być 
zaciągn iętą  i ja k  się j ą  następnie pokryje. 
Te dwie nader ważne kwestye powinny być 
obecnie na zgrom adzeniach omówione. My

twardą, aby wytrzym ała uderzenie najtw ard
szej pięści w Bristolu.

— Przyzwyczajony jestem do twardszych 
jeszcze ciosów — odparłem, ukazując dwie ra
ny muszkietowe i miejsce w oku, gdzie prze
szło szydło gerilasa.

— Mogłoby coś być z niego — rzekł bo
kser — gdybyś go wziął do swego treningu. 
Szkoda, że musi wracać do w.ęzienia.

Ta ostatnia uwaga nie podobała mi się. 
W stałem z łóżka i począłem się ubierać.

— Teraz muszę panów pożegnać; czas mi 
jUŻ w drogę.

— To daremne, panie, — poderwał tre
ner. — Przykra to rzecz, odsyłać pana do ta 
kiego miejsca jak  więzienie, lecz interes in te
resem, a zarabiamy przytem dwadzieścia fun
tów nagrody, która jest ogłoszoną,

Na te słowa zdrętwiałem.
— Spodziewam się, że mnie nie zdradzi

cie, — zawołałem. — Przyszlę wam dwa razy 
po dwadzieścia funtów tego dnia, F e d y  stanę 
na ziemi francuskiej. Klnę się na honor szlach
cica francuskiego, że słowa dotrzymam.

(C. d. n.)

Kalosze ang. i rosyjskie, haweloki, parasole E .
p o l e c a  M a g a z y n  Nowości Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.
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możemy co do nich tylko kilka uw ag u- 
czynić.

W  kw estyi pierwszej mianowicie, zazna
czyć m usim y, iż na  emisyę nowych listów 
dłużnych rząd nie pozwoli — potrzeba tedy 
będzie się zwrócić o pieniądze do jakiegoś 
banku.

D ruga spraw a: sposobu pokrycia nastę
pnie tej pożyczki je s t jeszcze ważniejszą i 
trudniejszą. Dziesięciomilionowa, zaciągnięta 
pożyczka , obciążyła budżet roczną kwotą
400,000 zł. — now a pięciomilionowa pożyczka 
obciążyłaby budżet co najm niej 250.000 z ł.— 
razem  więc budżet w ydatków  byłby wyższy 
od dawniejszego o 650 000 zł.

Z dochodów istniejącj^ch w ydatku tego 
nie sposób pokryć, zwłaszcza, źe w ostatnich 
czasach i tak  dochody m iasta zm alały, oka
zuje się bowiem w dziale akcyzowym mniej 
dochodu o 100.000 złr. a z podatku zarobko
wego o 50.000 złr.

Gm ina, k tó ra  wedle s ta tu tu , może na
kładać do 30 procent dodatków, s ta ra ła  się, 
ja k  wiadomo, o pozwolenie rządu nakładania 
dodatku do 50 procent. Nowela odnośna nie 
uzyskała  atoli sankcyi — i wobec powsze
chnych skarg na utrudnienie w zarobkowa
niu  skutkiem  wysokich podatków, śruby po 
datkow ej i t. d. może naw et z tego cieszyć 
się w ypada — kw estya atoli dla gm iny zró
w nania wydatków, z dochodami rozw iązaną 
przez to nie została.

Niewątpliwie tego rodzaju  urządzenia, 
ja k  rzeźnia, wodociągi, gaz i tram w aj przy
nosić będą z czasem znaczniejsze dochody — 
w obecnej jednak  sytuacyi nie są w stanie 
pokryć w ydatku  połączonego z zaciągnięciem  
pożyczki dziesięciomilionowej i nowej, nie
zbędnej pięciomilionowej. Potrzeba tedy bar
dzo dokładnie zastanow ić się nad wynalezie
niem  nowego źródła pokrycia owego konie
cznego w ydatku.

Uznając dodatnią działalność p prezy
denta m iasta i ustępującej rady  m iejskiej, 
uw ażam y za niezbędne poruszenie tej spraw y 
nowej pożyczki m iejskiej, o której w ydane 
w łaśnie spraw ozdanie zupełnie nie wspomina. 
K w estya ta  powinna stać się żywotnym  te 
m atem  dyskusyi na zgrom adzeniach przed
wyborczych, a o ile dokładniej omówioną zo
stanie, przyniesie mieszkańcom Lwowa n ie 
równie większy pożytek, aniżeli tum anienie 
ludzi rozm aitem i.program am i inw estycyjnem i 
a zarazem  zamiarem  zniżenia opłat akcyzo
wych.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 15. lutego.

Dyplomacya, a nadto cała falanga m a
sońska x pseudoprotestancka żywo zajm ują 
się sprawą konferencyi rozbrojnej. Z Haagi 
donoszą, że dotychczas wcale jeszcze niem a 
porozum ienia co do program u konferencyi, i 
trzy  m ocarstw a wnoszą tak ie  zastrzeżenia, 
że cały  projekt carski rozbić się może — ro
kowania jednak  ciągną się dalej. Ja k  z R zy 
mu donoszą, nadszedł tam  świeży okólnik hr. 
M urawiewa z form alnym  wnioskiem, aby się 
konferencya w Haadze odbyła, jakoż  z po- 
przednioh porozum iewań było ju ż  widocznem, 
że mocarstwa na w ybór H aagi się zgodzą 
W  kołach włoskich wszelako nie podzielają 
zdania, jakoby  ztąd, że papież m a swego 
przedstaw iciela w Haadze, nastąp iła  zmiana 
co do zaproszenia papieża na  konferencyę 
(tj. że zostanie zaproszony). Owszem tw ier
dzą, że rząd holenderski nie z własnej ini- 
cyatyw y, tylko jako  m andataryusz Rosyi 
w yda zaproszenia wedle je j  życzeń, że zatem  
pozostanie przy pierwotnym projekcie Rosyi, 
zwołania tylko konferencyi z państw  w Pe
tersburgu  akredytow anych, a więc z w yklu
czeniem papieża.

Doniesienia z Rzym u potw ierdzają, że 
W ł o c h y ,  i to ju ż  wkrótce, staną w szeregu 
tych  m ocarstw , które sobie o tw ierają  nowe 
pola handlow e w Azyi wschodniej, obsadza
ją c  w Chinach terytorya, jakie się im odpo 
wiednie w ydają . Początek do takiego nabytku 
zrobiono w roku 1898 na konferencyi 150 n a j
znam ienitszych firm włoskich interesow anych 
w handlu  oryentalnym , pod przewodem by
łego m inistra  spraw  zagr. V iseonti-Venosty. 
Powzięto uchw ałę tym czasową, k tóra obecnie 
m a wejść w wykonanie. M inister skarbu 
L uzzatti oświadczył wówczas, że rząd chętny 
je s t  takiem u nabytkow i w Chinach, ale wów
czas jeszcze było niezdecydowanem, którąby 
miejscowość portow ą obrać.

Skutkiem  wspomnianej uchw ały w ypra
wiono do Chin rzeczoznawców, i ci już  n a 
desłali relacyę. Jak  słychać, zam ierzają W ło
chy zająć jeden  port w prowincyi Czekiang. 
Rząd chiński nie oponuje, A nglia i S tany 
Z jedn. przyrzekły W łochom  poparcie. P ort 
m a być zadzierżawiony. Prowincya Czekiang 
nosi nazwę od drzew morwowych ; je s tto  j e 
dna z najbogatszych  prowincyj chińskich i 
słynna ze swego jedw abnictw a, z którego też 
W łosi słyną.

Londyńska Daily M ail donosi z Rzym u, 
jakoby  z najlepszgo źródła, że zaw artą zo
sta ła  konwenoya w ł o s k o  - f r a n c u s k a ,  
mocą której F rancya o trzym ała prawo do 
stałego zajęcia Cap D uncrca na terytoryum  
R a h e i t y ,  (w którem  ja k  wiadomo Rosya

stacyę nabyć pragnie). R zym ska Tribuna je 
dnak stanowczo zapewnia, że W łochy nikomu 
nie odstąpiły ani jedne j piędzi w stojącym  
pod ich protektoiatem  sułtanacie R ah e ity ; i 
niedawno tem u rząd francuski uzna ł praw a 
W łoch, których też nigdy zaprzeczać nie m y
śli. Tribuna dodaje, że co do odgraniczenia 
francuskiego a włoskiego tery to ryum  w Ra- 
heicie nie zapadło jeszcze ostateczne posta
nowienie, rokow ania jednak  toczą się dalej 
między ambasadorem  francuskim  a włoskim 
m inistrem  spraw  zagranicznych, którzy obaj 
pragną odjąć wszelką ostrość tej sprawie.

Półurzędow a paryska „Ajencya H avasa“ 
donosi że r o k o w a n i a  f r a n c u s k o - a n 
g i e l s k i e  niebawem skończą się pom yślnie 
Rząd angielski uznał, że F rancya słusznie 
żąda uzyskania nad górnym  Nilem m iejsc 
odbytu dla swego hand lu  i je s t  nadzieja , że 
że odgraniczenie obustronnych posiadłości i 
sfer wpływu nad Bahr-el-Gharalem i U banyi 
pójdzie wcale gładko. A kt dyplom atyczny 
zostanie dyplom atycznie zatw ierdzony, cho 
ciaż szczegóły, co do owych granic dopiero 
później m ają  być ułożm e. A nglia przeto ju ż  
nie czuje owych francuskich „ukłuć szpilko- 
wychtt, na  które tak  się sierdził lord Salis- 
bury.

Rozwój rzeczy w S u d a n i e  bowiem nie 
idzie tak  pomyślnie, ja k  się spodziewano. Po
mimo zaprzeczeń półurzędowych obstaje Daily 
News przy swojem doniesieniu, źe kolumna 
pułk. K itchenera (brata  naczelnego wodza), 
w ysłana na ściganie chalifa, zaniechała tego, 
zasłan iając  się wielkiemi trudnościam i co do 
wody. Tym czasem  m ahdziści są jeszcze da
leko silniejsi, niż sądzono, chalif szeroko roz
syła podjazdy plądujące, i trzeba będzie wy
praw ić przeciw niem u oddział silny. Zresztą 
A nglia  czuje się tam  bardzo niepewną ze 
strony Abisynii.

W  ogóle A nglia ju ż  nie pobrzękuje sza
blą wobec F ra n c y i; rozprawę adresową w an
gielskiej Izbie posłów można uważać za po
m yślną wróżbę dla teraźniejszych stosunków 
anglo-francuskich. Jeżeli zw łaszcza opozycya 
zasypyw ała F rancuzów  przyjacielskim i afek
tam i, to trzeba wiedzieć, że co do spraw  za
granicznych wcale żadnej nie ma różnicy 
m iędzy opozycyą angielską a rządem. Jak  
królowa tak  cały  naród angielski pragnie 
unikania wszelkiego orężnego starcia. Stąd 
poszło, że w dotychczasowych konferencyach 
nowego am basadora francuskiego Cam bona z 
Salisburym  ograniczono się na ogólnem po
rozum ieniu co do obustronnych żądań. F o r
m alne uk łady  pójdą tefli snadniej, że Cam- 
bon um iał sobie szybko zjednać sym patye 
A ng lików ; lord Salisbury już kilkakroć wy
chw alał ta k t i zdolności nowego am basadora 
republiki.

Porozum ienie z F rancyą  jeszcze nie ca ł 
kiem  dokonane, ale stosunki a n g l o - r o s y j -  
s k i e  naw et na tyle nie są wyjaśnione. W A n
glii nie sądzą, aby R osya p ragnęła  z nią 
wojny, cara t bowiem jeszcze nie je s t  pod 
względem m ilitarnym  i finansowym należy
cie przygotow any na wojnę z jak iem  m ocar
stwem.

Pomimo tego przekonania atoli nie mogą 
s .b ie  Anglicy w ytłum aczyć akcyi rosyjskiej 
w Chinach i na granicy A fganistanu, i z pe
wną niecierpliwością oczekują w Londynie 
powrotu lorda Beresford, k tóry  został um yśl
nie wyprawiony do Chin na zwiady. R elacye 
jego  znacznie wpłyną na politykę, jak ie j się 
gabinet angielski jąć  m a w Azyi wschodniej.

Groźba, z ja k ą  j e n e r a ł o w i e  f r a n 
c u s c y  mieli się, wedle Sieclu, odezwać do 
m inistra w ojny Freycineta , je s t  okolicznością 
charakterystyczną — nie wiemy, czy praw dzi
wą, ale praw dopodobną jes t. W e F rancy i co
raz gęściej krążą zapowiedzi b o n a p a r t y -  
s t o w s k i e g o  z a m a c h u  stanu. Z Brukseli 
m iał kilka dni temu przybyć do Paryża pe
wien znakom ity arystokra ta  belgijski, spokre
wniony z bardzo wysokiemi sferam i austrya- 
ckiemi (to chyba ks. Croy, oj -iec arcyks. Iza
belli F rydrykow ej), który  opowiadał, źe bo- 
napartyści ju ż  się go tu ją  na rych ły  przew rót 
we F rancy i. Z innej znowu strony zape
w niają, źe bonapartyści ju ż  także dwadzieścia 
milionów franków  posiadają , a z pieniądzm i 
był dotychczas najw iększy kłopot. W ielkie 
sum y podpisali ks. Roland Bonaparte i jego 
szwagier Blanc (dzierżawca M onte Carlo), da
lej ród Richelieu, na który spadł m ajątek  
pani Heine F urtado  (żydzi); wielkie też sumy 
podpisali Fouldowie (żydzi). P rasa  angielska 
wręcz zapow iada, że republika francuska 
rychło padnie. Zapowiedź to podobno przed
wczesna.

U stosiiów pi żabom nm M
P. N abludatiel w  nowej swej korespon 

dencyi w Peter. Wied. z  k ra ju  nadwiślańskie- 
gn  p isz e : „W końcu ubiegłego roku posunęły 
się w yraźnie naprzód sprawy, ważne dla lu 
dności włościańskiej : czytelnie bezpłatne i
kurato rya  trzeźwości. Badanie pierwszej spra
wy przekonało, iź włościanin polaki chętnie 
czy ta  polskie i rosyjskie k s ią ż k i; więc wła
dza postanow iła ułatw ić mu możność czytania 
przez zakładanie czytelni bezpłatnych. Co do 
kuratoryów  trzeźwości nadmienić należy, iż 
inteligencya polska przyjęła  je  sym patycznie

i chętnie w ystąpiła  zgodnie z rządem  w akcyi 
pod tym  względem  a ty lko  niektóre ga licy j
sk ie  dzienniki, uprzedzając wszelkie w tym  
kierunku objaw y, przypuszczają w działaniu 
rusyfikacyjne tendencye. „To, że się w łościa
nin polski dowiadywaócbędzie — pisze p. Na
bludatiel — o życiu rosyjskiem , to  tak ie  ru- 
syfikowanie zaszkodzić mu nie może. In teli- 
gencyi polskiej, k tó ra  oświadczyła gotowość 
przystąpienia do spełnienia swych obowiąz
ków obywatelskich, winienem pewne rysy  o- 
gólue charakteru  działalności kuratoryów . 
Przedew szystkiem  inteligencya polska w inna 
być przekonaną, iź w organizacyi kuratoryów  
rząd nie ma żadnych celów rusyfikacyjnych ; 
rządowi chodzi tylko o podniesienie wśród 
ludu prostego moralności i umysłowego po
ziomu

Gdyby rząd zamierzał chłopa polskiego zmie
niać na „mus a la“, toby, oczywiście, w tym 
oełu nie zwracał się o pomoc do inteligencyi 
polskiej. Istotnie, do składu komitetów kurato
ryów trzeźwości wchodzą osoby urzędowe, któ
re z początku bę !ą m< że nawet kuratoryam i 
kierowały, ale zrobiono to w tym  celu, aby ®- 
ohromć kuratorya od niepożądanych zboczeń 
na fałszywe drogi; nie moż >a dopuścić do te 
g", aby kuratorya trzeźwości stały się miej
scem autirządowej propagandy — i to mogło
by się przytrafić, g iy b y  kierownictwo pozosta
ło wyłącznie w rękach polskich. K uratorya 
chociaż nie mają celów rusyfikacyjnych, nie 
in gą przecież negować państwowości rosyj
skiej. Polska czy rosyjska broszura w czytelni 
kuratoryum m e może byó uważaną przez pseu
do patiyotów za kontrabandę1'.

W dalszym ciągu awej korespondeneyi p. 
Nabludatiel m ów i: „Tylko drogą dobroci i spra
wiedliwości możemy pociągnąć ku sobie serca 
ludności polskiej. Można być wielkim polity
kiem, nie zajmując się zgoła polityką, ale trze
ba innowiercom dobrze czynić, oświecać ich 
i pociągać ich miękkością i pobłażliwością*.

L 'st swój p. Nabludatiel kończy temi słowy: 
„Prasa polska pod konieo roku ubiegłego roz
trząsała sprawę prześladowań pruskich i wypę
dzania spokojnych mieszkańców z Niemiec za 
to tylkko, że są Polakami. Takie zachowanie 
się reą i i pruskiego nie mogło nie pozostać bez 
wpływu na usposobienie społeczeństwa polskie
go wzg ędem mieszkającyoh w kraju niemoów 
Nepr>.yji>źń zobopólna znamiennie wzrosła, 
z-Jaszcza w zniemczałej Łodzi, gdzie żywioł 
polski, pomimo wysiłków inteligencyi, odgrywa 
bierną rolę, gnieciony przez kapitał niemiecki. 
Należy przypuszczać, iż ta antypatya odbije 
się na st sunkach handlowych firm tutejszych 
z zagranicą, i że przemysłowcy niemieccy 
stracą na tam wszystkiem, ale nie tyle, co w 
Danii, która również jes t na Niemoy roz
gniewa na „.

^ izby sądowej.
(Ucii czka Kory'owslciego).

Stanisław ów  15 lutego.
Spraw a ucieczki K onstantego K orytow 

skiego d. 7 listopada r. z. z aresztn  śledczego 
sta ła  się przedm iotem  rozprawy karnej prze
ciw osobom, któreK orytow skiem u tę  ucieczkę 
ułatw iły . Oskarżonymi o przestępstwo, będące 
zbrodnią dania pomocy do ucieczki więzione
mu z § 217 u. k. są : 1) M atylda Dancewicz, 
16 letn ia córka b. zarządcy więzień ; 2) Jan
Szkrabiak, 31 letni dozorca więzień, który 
dnia tego pełnił służbę k lu czn ik a ; 3) Jan  
Sawka, 41 lotni dozorca więzień ; 4) Henryk 
Uhlreich, la t 26 liczący, prowizoryczny szyber 
kolejowy, wreszcie przyjaciel i „sekretarz" 
Korytowskiego, Józef br. Brunicki, liczący 
la t 29.

Korytow ski uwięziony został w twoim 
czasie pod zarzutem  oszustwa, jakiego się 
dopuścił przy zakupnie wołów w Haliczu, 
płacąc cenę kupna 10,000 zł. nie gotówką, 
ale wekslami, które wyszły z obligu. K ory
towski spotkał się jednak  w więzieniu śled- 
czem stanisławowskiem  z nader wielkimi 
względami, którym i go dręczył nie tylko ów
czesny zarządca więzień oficyal sądowy Ja n  
Danoewicz, ale i córka jego  M atylda a nadto 
klucznik Szkrabiak i cały „komitet ratunko
wy* złożony z przyjaciół Korytowskiego, 
który dostojm go w ięźnia troskliwą otoczył 
opieką.

Ten to „kom itet11, którego głównym  
członk em był Józef br. Brunicki, dostarczył 
K orytowskiem u środków pieniężnych do w y
konania ucieczki.

Uplauowano j ą  w sposób zręczny, na
rzędziam i pomocniczemi w w ykonaniu planu 
tego byli, oprócz Dancewiczowej i klucznika 
Szkrabiaka, także Uhlreich, k tó ry  rzekomo 
przypadkowo przyszedł tego dnia odwiedzić 
przyjaciela Szkrabiaka, oraz odźwierny, Jan  
Sawka, dziwnym zbiegiem  okoliczności tegoż 
samego dnia, t. j .  7 listopada, z aresztów 
śledczych, w budynku sądowym, do służby 
odźwiernego w gm achu więziennym  przy 
dzielony.

W dzień ucieczki Korytowskiego pano
w ał w gm achu więziennym  ruch niezwykle o- 
źywiony. M atylda kilkakrotnie wohodzila i 
w ychodziła, niosąc jak ieś tobołki i suknie. 
Około godziny 4 zam ówiła M atylda dorożkę 
parokonną, k tóra oczekiwać m iała podróżnych 
koło budynku sem inaryum  nauczycielskiego, 
sąsiadującego z gm achem  sądowym, o godz. 
zaś 61 /4 wieczorem zjaw iła się znowu w to

w arzystw ie dwóch mężczyzn, którzy z nią ra 
zem wsiedli do powozu i pojechali na dwo
rzec kolejow y.

Dorożka zawiozła ich na dworzec, kiedy 
tu  jednak  pociągu ju ż  nie zastali, powrócili 
do m iasta i ruszyli do Tyśmienicy. Po dro
dze zgubił się Ullreich, Korytowski zaś z 
M atyldą zmienili w Tyśm ienicy dorożkę i za
m ierzyli jechać do Bukownej, m ają tku  E dm un
da hr. Potockiego, zmienili jednak  plan i ru 
szyli do Otynii, gdzie ich oczekiwał Józef 
Brunicki. Zarówno Korytowski, ja k  i Józef 
B runicki ubrani byli w m undury urzędników  
sądowych, obaj mieli na w yłogach paleto
wych po dwie rozety i obaj pałasze urzę
dowe.

Poc ąg w kierunku do Czcrniowiec za 
chwilkę nadszedł i Matylda wsiadła do coupe 
III, a obaj przyjaciele do II klasy. W Hadik- 
falva miała ich na staoyi oczekiwać. W ysiadł
szy jednak w Hadikfalva nie zastała tam ża
dnego z obu towarzyszy podróży, wobec 
czego kupiła sobie bilet do Lwowa i najblii 
szym pociągiem w podróż tę ruszyła, w Stani
sławowie jednak, ju ż  8 listopada w południe 
na staoyi przez policyanta, służbę tam pełnią
cego poznana, przytrzym ana i do sądu odsta
wiona została.

D la za tarc ia  śladów ucieczki K orytow 
skiego urządzono jeszcze następującą kome- 
dyę: K lucznik Szkrabek pobiegł na policyę i 
dał znać, źe Korytowski z M atyldą umknął, 
on zaś za nim i w pościg do S try ja  natych
m iast jedzie, gdzie niew ątpliw ie ich p rzy 
trzym a. Równocześnie zobowiązał Szkrabek 
sierżanta policyi K leinw achtra, ażeby o tym  
w yjeźazie jego  do S try ja  za zbiegam i dopie
ro nazaju trz  zarządcy więzień, to je s t  Dan
cewiczowi zameldował. Tak się też stało i 
tern się tłum aczy, że pomimo, iż K orytow 
ski um knął o godzinie 6 wieczór, prezy
dent sądu dopiero nazaju trz  o tern się do
wiedział.

Oskarżony Józef baron Brunicki został 
przed dwoma laty, z okazyi innego procesu 
karnego, poddany pod obsąrwaoyę i uznany 
za niepoczytalnego. Wobec tej ostatniej spra
wy poddano go obecnie w zakładzie obłąka
nych w Kulparkowie pon ownemu badaniu i 
to wypadło na  korzyść poczytalności Bruni- 
ckiego. Psychiatrzy orzekli mianowicie, źe za 
czyny po 1 lipca r 1898 je s t on już odpowie
dzialnym , wobec czego można go pociągnąć 
do odpowiedzialności sądowej.

Do rozprawy powołano 26 świadków.
W szysoy oskarżeni są aresztantam i prócz 

Józefa Brunickiego, który  złożywszy 2000 z ł- 
kauóyi, odpowiada z wolnej stopy.

Kraków d. 15 latego.
(Oszust).

Dziś przed trybunałem  przysięgłych pod 
przewodnictwem  radcy K atyńskiego stanął 
Józef Sulnicki, b. właściciel dóbr w powiecie 
miechowskim w Królestwie, oskarżony o zbro
dnię oszustwa i sprzeniewierzenia. Sulnicki, 
zajeżdżając w Krakowie do Grand-Hotelu po 
dawał się jako  plenipotent hr. Raczyńskiego, 
właściciela dóbr Dębica, i jako  tak i wyłudził 
ty tu łem  kaucyi C00 zł. od niejakiego M aryana 
Iwelskiego, obiecując mu posadę kasyera i se
k retarza w zarządzie dóbr Dębica.

We Lwowie usiłował wkręcić s ię  w ko
ła  dziennikarskie pod nazwiskiem Starskiego, 
a gdy to mu się nie udało, p rzy ją ł posadę 
w domu komisowym K arola Tuszyńskiego i 
tu  dopuścił się defraudacyi, jako też i w Na- 
gawczynie, w zarządzie dóbr skarbu dębickie
go, gdzie jak iś  czas m iał posadę.

Obwiniony dziś przyznał się do zarzuco
nych mu zbrodni, zaprzeczał tylko, jakoby 
dopuścił się sfałszow ania weksli w Królestwie, 
i z  tego powodu stam tąd  zbiegł. Oświadczył 
on, że nazyw a się Józef Ostoja Starski-Sul- 
nicki i że obecnie spodziewa sie 20 do 30 ty 
sięcy rubli, które ze spadku spaść m ają  na 
żonę jego.

K R O N I K A .
Lwów dnia 15 Lutego.

Zapiski osobiste. P. prezydent wyższego 
sądu kraj. dr. A leksander Mniszek Tchorz- 
nicki powróciwszy z W iednia objął urzędo
wanie.

Mianowania. W. Ztg. og łasza : Cesarz nadał 
fioyałjw i sądowemu 2 giej klasy sądu obwo
dowego w Sanoku, Antoniemu Stupnickiemu, 
przy sposobności przeniesienia go na jego 
własne żądanie w Stan spoczynku, ty tu ł dy
rektora feancelaryi drugiej klasy.

O dznaczenia w żaudarm ery i. Cesarz na
dał srebrny krzyż zasługi z koroną kierowni
kowi posterunku ty tu ł, wachm istrzowi Szy
monowi Pachtingerow i w Ozerniowcach i ty t. 
wachm istrzowi Janow i Szczuckiemu we Lwo
wie, dalej srebrny krzyż zasługi ty t. wach- 
m istrzówi Zygmuntowi Leohwarowi we Lwo
wie i ty t. kierownikom posterunków Karolo
wi Laufersweilerowi w Uzerniowcneh za oca
lenie człowieka od utonięcia, a Filipowi Bol- 
lenbachowi we Lwowie za ocalenie człowieka 
z pożaru, z narażeniem  własnego życia.

P rzeniesien ia. Dyrekcya poczt i te le 
grafów  przeniosła asystenta pocztowego Jó 
zefa M ichała H arasiew icza z K rakow a do 
Tarnopola.

R ueh pociągów na  lokalnej kolei Łup- 
ków-Cisna od 15 lutego został ponownie pod
jęty-

Z kolei pasółwowyeh Minister kolei że
laznych zamianował inżyniera Stanisława 
Rottera, zastępcą naczelnika c. k sekoyi kon- 
serwacyi Tarnów II, naczelnikiem c. k. sekc.yi 
konserwacyi w Sanoku, a przeniósł starszego 
inżyniera Henryka Tinza, naczelnika sekcyi 
konserwacyi w Rzeszowie, do oddziału dla 
budowy i konserwacyi Dyrekcyi kolei państwo • 
wych w Krakowie, nadając opróżnioną pc- 
nim posadę starszemu inżynierowi Bernardo- 
,wi "Wollowi, dotychczasowemu naczelnikowi 
sekcyi konserwacyi w Sanoku. Przeniesiony 
został inżynier Jan  Wolak zastępca naczelnika 
sekcyi konserwacyi Tarnopol II, do okręgu 
Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie, a 
adjunkc Ludwik Tenner z kierownictwa r u 
chu w Czerniowi ach, do oddziału taryfowego 
w ministerstwie kolei żelaznych w Wiedniu.

Nakoniec uwolnił m inister inspektora 
Petachiego B irnbaum a od dotychczasowych 
jego obowiązków naczelnika w arstatów  kole
jow ych w Stanisławowie, a to ze względu na 
zamierzone przeniesienie go w sta ły  stan spo
czynku. Z tej przyczyny rozpisuje m inister
stwo równocześnie konkurs na opróżnioną po
sadę naczelnika w arstatów  kolejowych w Sta 
nisławowie. Do posady tej przyw iązaną je s t 
V I ranga służbowa.

Z o s‘atliów. Ostatnie dwa dni zapust 
były pełne werwy i życie. W e wszystkich K l u 
bach bawiono się doskonale a ile zabaw p r y 
w atnych się odbyło, trudno zliczyć. Ponie
działkowe wieczory w kasynie na odowein i 
kole literackiem  powiodły się świetnie. Z za
baw domowych dni ostatn ich  zanotować na
leży poniedziałkową u pp. Zipperów i wtor
kową kostyi mową u pp. dr. Henryków Ba 
CEewskich, jako  też u pp dr. Tad. Szydłow
skich. Dziś nad ranem  spotykało się ty le do
rożek odwożących uczestników zabaw, jak  
rzadko kiedy.

Jak  się rob i m ają ek t W yrokiem try 
bunału kupiec Maks Ekrlich  skazany został 
wczoraj wieczorem za lekkom yślną krydę na 
14 dni aresztu.

Samobójstwo. W czoraj rano zastrzelił 
się w lokalu stow arzyszenia piekarzy przy 
placu Bernardyńskim  1. 15 26 letni czeladnik 
piekarski Ja n  Mikołajów. Powodem rozpaczli
wego kroku były niesnaski rodzinne.

W spraw ie wiecu kupieckiego piszą 
nam  P. Stanisław  Markiewicz zaproponował 
zwołanie wiecu kupców chrześcijańskich do 
Lwowa w sprawie obrony interesów  hand lo
wych katolickich. O woź zaznaczyć muszę, iż 
grono młodzieży handlowej ju ż  w roku 1892 
omawiało stosunki kupiectwa chrześcijańskie
go i podnosiło potrzebę organizacyi kupiec
tw a chrz ścijańskiego.

Zwołując tak i wiec, należałoby przygo
tować m ateryał i podjąć kroki dla utworze
n ia: 1) biura inform acyjnego „Auskunftbu-
reau“, 2) składu hurtownego dla każdego 
działu na całą Galicyę, 3) ułatw ienia dostaw 
dla wojska i zakładów, 4) utw orzenia banku 
handlowego względnie porozumienie się z któ
rą krajow ą instytucyą bankową, 5) przyspie
szenie wprowadzania szkoły handlowej i u ję 
cie w formę ustaw y kształcenie fachowo uczni 
handlowych, i t. p. wiele, wiele innych spraw 
piekących, przeprowadzenie których nietyl- 
ko b y t kupiecki, ale ogół od wyzysku u- 
chroni.

K rf. tu rn ie j szerm ierzy. ArfcystŁ rzeź
biarz Tadeusz Barącz uproszony przez komi
te t krajow ego tu rn ie ju  szerm ierzy wykonał 
model m edal’, przeznaczonych dla uczestni
ków tu rn ieju . Sądząc z modelu, medal będzie 
przedstaw iać się wspaniale a zarazem  będzie 
mieć wysoką w artość artystyczną. Ja k  wia
domo w tu rn ie ju  tym , który się odbędzie we 
Lwowie w czasie od 12 do 16 kw ietnia b. r., 
sześciu najlepszych szerm ierzy otrzym a me
dale złote, a oprócz tego będą rozdawane 
wielkie i małe medale srebrne, tudzież me
dale bronzowe. Nadto każdy uczestnik odzna
czony m edalem  otrzym a dyplom, o którego 
wykonanie uprosił kom itet jednego z najw y
bitniejszych artystów  - malarzy. W szelkich 
bliższych w yjaśnień w sprawie tu rn ie ju  mo
żna zasięgnąć w Klubie Szerm ierzy we Lwo
wie, ul. K opernika 1. 9 I  p.

W  spraw ie rcs tau raey l Wawelu w yje
chał do Krakowa dr. W ereszczyński, członek 
W ydziału krajowego, celem dalszego prowa
dzenia rokowań z władzam i wojskowemi co 
do budowy nowych budynków wojskowych 
dla pomieszczenia na W awelu oddziałów w o j
skowych, m ających ztam tąd ustąpić z chwilą 
rozpoczęcia restauracyi.

Aresztowanie lichw iarzy. W  Stanisław o
wie aresztowano niejakiego M e n sch en fr eu n d a  
z Sołotwiny i jego wspólnika za upraw ianie 
lichwy na wielką skalę. Wypuszczono ich je 
dnak na  wolną stopę za kaucyą 8.000 złr.

Odczyt Zawiejskiego. We W iedniu w 
w austryąckim  związku inżynierów i archi
tektów wygłosił wczoraj, jak  nam telegrafu
j ą ,  arch itek t prof. Zawiejski wykład, w któ
rym  wyświecił powody, skłaniając® go do 
podjęsia akcyi w znanej sprawie redutowej, 
Zarazem  przedstaw ił i w ytłum aczył on szcze
gółowo znane swoje wnioski co do adaptacyi 
gm achu opery dla redut. Po wykładzie na
grodzono prelegenta huoznemi oklaskami, a 
wielu słuchaczy składało mu swoje życzenia, 

G rób P o laka  w Chartum ie. Miasto w 
Sudanie Chartum , wsławione obroną i śmier
cią jenera ła  angielskiego Gordona, ostatnio 
zdobyte przez dowódcę wojska angielskiego, 
K itschenera, mieści w sobie grób znakom tego 
Pclaka. W roku 1878 w Chartum ie zakończył 
życie słynny m isyonarz, ks. M aksymilian 
Ryłło, znany z dziejów życia Juljusza Slo- 
£ ackiego, który  spowiadał się przed nim  w 
Ziemi św. i do mszy św. mu służył. Ksiądz 
Ryłło, którego portre t mieści „Histgrya 0 0 . 
Zmartwychwstańców* ks. Smolikowskiego, 
pochowany został w ogrodzie m isyi katoli
ckiej w Chartum ie.

A m erykanie się bawią. Nie dawno za 
dziennikami am erykańskiem i donosiliśmy o 
przedstaw ieniu teatralnem  w pewnem mieście 
am erykańskiem , pode as którego w soenię bi
tw y w ystąpił cały pułk milicyi i dał tysiąc 
salw karabinow ych., D la konkurencyi z tak 
zajm ującym  spektaklem , inny tea tr  przedsta
wić m a sztukę, w której jako ,,grea*' uttrac- 
t io n “ odbędzie się zderzenie pociągów osobo
wych na scenie. Przeprowadzono tedy przez 
scenę prawdziwe szyny kolejowe, po których 
z dwóch stron puszczone będą dwa prawdzi-

Oryginalną bieliznę Dr. Jagera poleca MAGAZYN SCHAYEROW we Lwowie,
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we pociągi. Role konduktorów, m aszynisty, 
palaczy i pasażerów obsadzone być m iały 
przez m anekiny, lub woskowe figury Podobno 
jednak  zgłosiło się wielu amatorów żywych 
Yankesów, którzy ubezpieczywszy swe życie 
na olbrzymie sumy w asekurac jach  am ery
kańskich, podjęli się w ykonania „ról“ ofiar 
katastrofy. Czy przedstaw ienie doszło do 
skutku, a jeśli tak , ile razy powtarzane oraz 
czy „role" ofiar dobrze były odegrane, dowie
my się niedługo z pism zaoceanowych.

N adm iar ogłoszeń. R ada m iejska L on
dynu otrzym ała prośbę, podpisaną przez trz y 
stu  budowniczych, którzy pro testu ją prze
ciwko rozpanoszeniu się ogłoszeń na murach. 
kamienicach, ba, naw et na oknach. W ielu 
chciwych lokatorów zgadza się pędzić dnie 
przy świetle sztuoznem, bo szyby pokryte a- 
nonsami, przynoszą im ogromne dochody. 
Pew na kamienica narożna przy zbiegu ulic 
Tottenham oourt road i Oxford s tree t nie ma 
ani jednego okna niezalepionego ogłoszenia
mi, na drzw iach naw et są afisze. Budowni
czowie, w imię estetyki i godności publi
cznej, dom agają się, aby m unicypalność roz
ciągnęła nadzór nad temi reklamam i. Wła
ściciele i lokatorowie domów zatrwożeni są 
taką petycyą, albowiem to pomieszczanie o- 
głoszeń przynosi im większy niekiedy dochód 
od w ynajm u mieszkań, a nawet sklepów. L o
katorowie, pomimo, i i  się dzielą z w łaścicie
lam i połową dochodu z tego źródła, dzięki 
zasłonięciu sobie św iatła dziennego afiszami, 
m ieszkają praw ie darmo.

H r. Chamb un W  N icei zm arł jeden z 
najszlachetniejszych marzycieli współczes
nych, Józef hr. Dominik de P ineton Cham- 
brun, który  w filantropii, obejm ującej masy 
ja k  naj zersze, szukał dróg nowy eh. Urodzo
ny  w roku 1821, był deputowanym  w roku 
1857, senatorem  w r. 1876. W  roku 1891, po 
śmierci żony, z domu G odart Desmarest, po
stanow ił poświęcić cały swój czas i m ajątek 
na badania nad kw estyam i społecznemi. P ier
wszym krokiem nowo obranej działalności 
hrabiego było założenie t. zw. „Musee Social" 
w P a r y ż u .  Następnie Cham brun zaczął wy 
dawać książki, w których kry tykow ał ustrój 
społeczny i dom agał się jego napraw y. „Na 
łonie przyrody nie ma ani jednego stw orze
nia, któreby nie mogło znaleźć pożywienia, 
czemuż na łonie społeczeństwa są ludzie, k tó
rzy nie m ają co jeść ?u H r. Cham brun w yda
w ał kilka pism codziennych, które rozpo
wszechniały jego poglądy społeczne. Zm arły 
był gorącym  wielbicielem W agnera, o którym  
w ydał liczne studya. Przed kilku la ty  w willi 
„Saint Mauriće" w Nicei kazał hr. Cham brun 
zbudować z m arm uru karar.s jskiego kosztem
600.000 fr. świątynię Ludzkości. Na frontonie 
gm achu widnieje n a p is : Theos, Logos, Cos- 
mos. Dochody z m ajątku, pozostawionego mu 

rzez żonę, przenosiły półtora m iliona fran- 
ów, Prezydent Faure  wręczył osobiście hr. 

Cham brun na uroczystem  posiedzeniu „Mu
see social" krzyż oficerski Legii honorowej. 
Ju les Simon i Leon Say byli jego przyjaciół- 
mi i doradcam i w sprawach filantropii i m u
sieli często powstrzym ywać jego  wspaniało
m yślną hojność. Zm arły ofiarowywał kilka
krotnie po 100 000 franków dla rozdzielenia 
pomiędzy najbiedniejszych robotników.

Z m ody. Wiadomo, że aktorki paryskie 
n ada ją  ton modzie; dzienniki światowe opi
sują ich toalety, dam y z najlepszego nawet 
św iata nie gardzą naśladownictwem  tych  ,ar- 
oydziei" gustu. Panna R ejane ze sceny wpro
w adziła świeżo do salonów bolero z fracz
kiem, noszone obecnie na rau ty  i wieczory ; 
Sara B ernhard t chce nadać prawo obyw atel
stw a zarzuconym  oddaw na „paniers", które 
tak  zręcznie ukryw ały  brak bioder u osób, 
dotkniętych tym  niedostatkiem  natury , wzbu
dzającym  swego czasu taką pogardę w Ne
ronie, że nie mógł go nawet darować cudnej 
Lygii, wedle świadectwa Sienkiewicza.

E legantki paryskie z ciekawość ą chodzą 
oglądać u I)am et’a szereg toalet, które melle 
Cerny zabiera ze sobą, w yruszając w podróż 
artystyczr ą do Egiptu. Ma się rozumieć tka
niny muszą być zastosowane do klim atu, a 
więc same tiule, gazy, muśliny. Jedną z pię
kniejszych je s t suknia wieczorowa z „crćpe 
de chine, gris perle“. Stanik pokryty „creme 
linonu, haftow any srebrem ; spódnica fasonem 
„peplum", oszyta srebrną frendzlą, rękaw y i 
kołnierz z koronki „Brugesu. Śliczną je s t 
także toaleta  z czarnego, złotem  naszyw ane
go „tulle croęuele"; spódniczka z tej tkan iny  
w ykrojona w zęby i oszyta czarnym  dżetem, 
pokryw a tło  z różowego „mousseline de soie", 
u dołu koronka czarna dżetowa.

Ostatnim  słowem mody jes t szlafroczek 
z g ipiury o długich rękaw ach sięgających do 
ziemi. Cały przód z jedw abnego m uślinu ko- 

. loru „oerise", takież wstęgi obejm ują kibić i 
zw ieszają się wzdłuż trenu  z atłasu „liberty" 
na k tórym  deseń gipiurowy pięknie się ry 
suje.

Z Londynu dochodzi wiadomość, że mo 
dny św iat niewieści zmienił znowu — kolor 
włosów. Odcień złocisty, panujący  wszech
władnie na głowach niewieściech przed laty  
kilku, zakasow ał kolor rudy, ten zaś przeszedł 
w miedziany, aby ustąpić m iejsca pięknej 
barwie blond cendrć; lecz i ta  nie cieszyła się 
długiem i faworam i płci zmiennej, k tó ra  w 
pogoni za oryginalnością w ybrała sobie obe 
onie najbrzydszy ze wszystkich odcieni: szaro- 
blond, matowy, bezbarwny. Panie i panienki, 
bez najm niejszego żalu pozbawiają aię k ru
czej lub złocistej barw y włosów, dla tej szpe
tnej, nieodpowiedniej ani do cery blondynek, 
ani do płci brunetek. W yjdzie oua zapewne 
B mody, tak  ja k  jej piękniejsze poprzedni
czki, a dodać należy, iż kto raz  zaczął włosy 
farbować, ten już  co miesiąc musi tę „opera- 
oyę“ ponawiać, inaczej głowa przybrałaby 
najrozm aitsze barwy.

P y ta m : Czy warto zadaw ać sobie tyle 
trudu  dla oszpecenia samej siebie? N atura 
przezorniejsza od ludzi, do koloru włosów 
stosuje karnacyę ciała, barw ę i oprawę oczu. 
Choć zmienimy „upierzenie11, choćbyśmy na
wet płeć sztucznie podrobiły pod nowy od 
cień, nie zdołamy zmienić koloru oka, odmie
nić typu tw arzy, nadającego się bardziej do 
włosów jasnych  niż do ciemnych lub odwro
tnie. Któż więc zyskuje na tych  zm ianach? 
Chyba tylko fryzyerzy.

Lecz pom ysły ekscentryczne rodzą się 
nietylko w Londynie. Kolebką ich bywa n a j
częściej k raina miliarderów. Oto i te ras  w 
Nowym Jorku, zapanow ała dziwna m oda: 
kolacyj podczas przedstawień teatralnych. 
Początkowo, spożywano je  po widowisku w 
najbliższej jad łoda jn i, lecz pewnego wieczoru

W agnerowski „Zmrok bogów" w ydał się za 
długim  i za nudnym  aroybogatej mrs. Bay- 
ard Cutting, więc zaprosiła swoich p rzy ja
ciół na kolacyę do pokoju dyrektora. „Przy
gryw ała" im orkieslra, przyśpiew yw ali a rty 
ści ; pomimo to biesiadnicy byli niezadowole
ni, bo nie mogli widzieć, co się dzieje na 
scenie. Postanowiono więc po trzecim  akcie 
powrócić do loży i tam  w dalszym  ciągu ko- 
laoyę spożywać. Było to „jajkiem  kolumbo- 
wem “. Nowa moda została wynaleziona.

Odtąd przy podniesionej kurtynie odby
w ają  się bankiety w operze, niebawem  roz
syłane będą może zaproszenia na  obiad do 
teatru . P rasa  w Chicago i w Filadelfii obu 
rza się na taką  profanacyę, ale Nowy Jo rk  u- 
waża to za doskonały koncept.

Mówiąo o pomysłowości am erykańskich 
m iliarderów, zaznaczę oryginalny bal masko
wy, k tóry  się odbył w tych  dniach w Nowym 
Jorku w pałacu H erbera Biskop. Jedyną  bar
wą, panującą na sali by ła  czerwona. Sale, u- 
rządzone w sty lu  Ludw ika X IV , ozdobiono 
ponsowemi różami, granatam i, gwoździkami, 
wstęgi u bukietów były w yłącznie czerwone, 
kandelabry osłonięte ponsową gazą, domina 
dam i panów czerwone, tak  samo liberya 
służby. Nadzwyczaj oryginalnie w yglądało 16 

ar „zw ierząt", ubranych w czerwone skóry, 
orządek tańców  i zaproszenia były w ypi

sane na czerwonych kartonach. Panie m iały 
włosy i suknie ozdobione drogocennemi ru 
binami.

Aforyzm y. Je s t w tern boleść, pomiesza
na z pewną pociechą, że ludzie, k tórzy zo
sta ją , myślą i czują w dalszym ciągu za swo
ich zm arłych.

N ajtrudn iej je s t  porzucić szczęście, które 
nietylko je s t upragnione, ale i zaczęte.

Henryk Sienkiewicz.

Na pom nik  A. M ickiewicza we Lwowie 
wpłynęło:

Kupon od listu  zastawnego 19'70 Narosłe 
odsetki za pół roku 213 47. Dr. St. Krzyża
nowski 25, dr. St. Olszewski 5, Jakób Stroh 
25, Bank Zaliczkowy we Lwowie 250, L 
Szozerbiński z Jaworowa 1, Lew Lemoch prof. 
gim. w Sanoku od grona nauczycieli 6 70, A. 
Kozłowski 210, A M. przez dr. A. Bieńkow
skiego 6, ks. F r Młynarski z Biłki 1, Adolf 
Zenegg prezes kom. Mick. w Nadwornie pozo 
stałość z wieczorku 32 74, Jadw iga Lang z 
Okopów 0-86, To w. strzeleckie ze składek cen
towych 570, drukarnia W. A. Szyjkowskiego 
10. — Z listy p. radcy dwora dr. L. Ćwikliń
skiego razem 65 70, z listy p. dr. Michała 
Rolle razem 1C-35, % listy p. "Wl. Lereha dy
rektora gim nazjum  w Rzeszowie razem 2046, 
s listy p. J. Krupińskiego, bnrm istrza w Bo
lechowie, tazem 87 91. — K. Mierzejewski od 
persoaalu i robotników kolejowych na prze
strzeni Lwów-Chodorów, za pośrednictwem- 
Kurj lwów. 10, za pośredniotwem Siówa poi. 
razem 173-49, dyrekeya ezkoły roln. w Dubla 
na oh na ręce r. dworu dr. Ćwiklińskiego 21'50. 
R*zem zł 1074 85.

R tzem  do dnia 9. lutego 1889 złożono ił. 
12.719.49 i list. zast. 4 pro. na 1000 zł.

K. Zieliński skarbnik, Bank Kredytowy.
Z Koła literacbo-artystycznego. W  pią 

tek  dnia 17 bm. odbędzie się w Kole odozy. 
dr. Ludom iła Germ ana pt. „Modernizm w lit 
te ra tu rze“. Początek o godzinie 8 wieczorem-

K om itct balu  prasy  uprasza uprzejm ie 
osoby, które raczyły się zająć sprzedażą bi
letów balowych, by pozostałe karty  wstępu 
wraz z pieniądzm i raczyły zwrócić na ręce 
sekretaryatu  Tow arzystw a dziennikarzy pol
skich.

Na zupę ra in fo rd ek ą  złożyli w handlu 
J . D rexlera i Synów, plac kap itu lny  1 2, pp.: 
F . H. 5 zł, Czuczawa 5 zł. Em il Gaberle 1-607 
hr. Cetnar 10 zł. Ew elina Szawłowska z P rze
włok 2 zł. W. de W rechamps 2 zł. Trzeniec 
z Mościsk 5 zł. K. T. 10 zł. Józefa T. 10 zł 
J . m. 2 zł. K  W. Dobrzany 20 zł.--R ozdano  
od dnia 7 do 13 lutego 1899 porcyi zupy 1.400, 

orcyi ohleba 1,400. W  tym  samym czasie 
osztem m agistratu  w ydany porcyi zupy 

1.400, porcyi ohleba 1.400.

łt a lo i id i i r z .
We czwartek 16 lutego Ju lianny  P. — 

Izydora P.
W  piątek 17 lutego K onstantego -  Aha- 

fty i M

Sztuki piękne.
R»-p»<ioar L a tta lc y .
W e czw artek po raz pierwszy w tym 

sezonie „Mignon" opera w 4 aktach A. To
masa. W ystęp Miry Heller, Al. M yszugi i J. 
Jerom ina.

W  piątek po raz drugi „Kontrolor 
wagonów sypialnych“ kom edya w 3 aktach 
A. Bissona.

Opera. Dwa pierwsze przedstaw ienia 
Lohengrina utw ierdziły nas w przekonaniu, 
że w królestw ie opery woale nic się nie zm ie
niło. W idocznie staran ia  i zabiegi dyrekcyi, 
zwrócone jedynie w tym  kierunku, by spro
wadzać znakom itych s Jistów  — z chóram i i 
orkiestrą wszystko pozostało tak  jak  dawniej : 
spełniają one w ytrw ale i stale Eadanie psu- 
c a efektu, wywołanego doskonałym śpiewem 
solistów. W chórze od la t kilku widzimy 
zawsze te same tw arze, słyszym y te same 
zdarte głosy, w orkiestrze dręczą nąsze uszy 
stare fagoty i bombardpny ; dekoraoye rene
sansowe widzimy na scenie wtedy, kiedy 
izecz rozgrywa się w wieku_ X, za H enryka 
P tasznika herold, nosi strój z obrazów Dii 
rerowskich, a wojownicy buty z Hugenotów. 
W tern wszystkiem trudno chyba lopatrzeó 
się tej tylekroć sławionej staranności dyre
kcyi. . ,

N atom iast całe uznanie dla solistow : 
godni pierwszorzędnej europejskiej sceny, 
zdolni są zadowolić najw ybredniejszego k ry 
tyka. U p. Bandrowskiego jed n a  rzecz prze- 
dewszystkiem zachwyca słuchacza — to ta- 
niezw ykła inteligeneya, pozw alająca wniknąć 
w myśl głęboką W hgnera, odczuć ją  i oddać. 
W grze znakom itej znajduje to wszystko od
powiedni w y ra z ; wszystko, w śpiewie w yra
żone znajduje  poparcie w grze. P a rty a  Lo
hengrina odpowiada artyście przedewszyst- 
kiem dlatego, że postać w spaniała zdolną jes t 
wywołać odpowiednie w rażenie: je s t  ona peł
ną m ajestatu , cechującego rycerza Grala Głos 
dopisuje mu zupełnie — zdolnym jest nagiąć 
się i do fraz miękkioh i słodkich, wznieść się 
do gigantycznej prawie siły zalewającej słu 
chacza całą falą dźwięku, a przytem  rzecz u

śpiew aka tak  rzadka, że dzięki wyrazistej 
deklam aoyi słuchacz ani słówka nie uroni. 
W  tern leży tajem nica jego niezwykłego po
wodzenia.

U  p. Arklowej podziwiam y prócz um ie
jętności śpiewu ten  w ybredny smak a r ty s ty 
czny z jak im  trak tu je  każdą rolę, uczucie, 
jak ie  wlewa w śpiew, głos m iękki i podatny, 
a przytem  tak  mile dźwięczny, nag inający  
się do najsubtelniejszego piano i wznoszący 
się do imponującego forte, równie piękny i 
w dolnym  i górnym  regestrze. P a rty a  E lsy 
leży je j  doskonale w głowie, a daje  wiele 
pola do pop isu : najpiękniej w ypadła a rya  bal
konowa w drugim  akcie, tchnąoa gorącem u- 
czuoiem. O rtrudą była na pierwszem przed
stawieniu p, Kasprowiczowa, a śpiewała rze 
czywiście tak  świetnie, że w akcie drugim  
nagrodzono ją  przy otw artej scenie gorącymi 
oklaskami.

Na drugiem  przedstaw ieniu partyę tę  
ujrzeliśm y w interpretacyi p. Hsllerowej i 
mieliśmy więc sposobność podziwiać je j pię
kne, choć zupełnie niestylowe kostyum y, w 
śpiewie jed n ak  nie znafożliśmy tego zadowo
lenia, jak ie  spraw iła nam  je j  poprzedniczka.

P artye  króla (p. Jerom in) i Telranm uda 
(p. Szymański) wypadły zupełnie poprawnie.

. , ■ Dr Eug. B-

fTe). „Gaz. N ar.“)
W iedeń 15 lutego.

A. W. Tagblalt, donosi z Cieszyna, że 
poseł dr. Demel z powodu konfiskaty Silesii 
za a rtyku ł om aw iający w sposób ujem ny dzia
łalność sądów czeskich, wystosował do m ini
stra  sprawiedliwości R ubera  list te j treści: 
„Podczas gdy w, ostatnich num erach czeskich 
Novin Tesinskich i polskiej Gwiazdki Cieszyń
skiej hwobodnie i bezkarnie napadano na  sę
dziów niem ieckich za ich działalność urzędo
wą, to Silesia u legła wczoraj konfiskacie z 
powodu a rtyku łu , w którym  wyłącznie oma
wiano polityczną agitaoyę sędziów czeskich, 
nie tykając  ich działalności urzędowej. W  imie
niu Niemców wschodniego Slązka pro testu ję 
niniejszem  przeciw tem u niesłychanem u po
stępowaniu prokuratoryj cieszyńskiej, a wy
rażam  nadzieję, że eksoelencya przyczyni 
się do usunięcia tych  stosunków, k tóre zam ą
cają  i zachw iew ają poczucie praw a u ogółu."

P rag a  d. 15. lutego.
Naczelnicy gm in okręgu Liboehowickiego 

uchw alili 10 grndnia ub roku, odmówić wła
dzom wojskowym współudziału swego przy 
zgrom adzeniach kontrolnych, zażądać, aby dla 
źandarm eryi wydano druki czeskie i przesłać 
władzom  wojskowym życzenie okręgów cze
skich, aby w ysyłały tylko tak ich  urzędni 
ków, k tórzy  w ładają  językiem  czeskim. Za
grozili przjffem, że g dy do dnia 1 m arca 
1899 życzeniom tym  nie stanie się zadość, to 
okręgi ezeskie w ysnują z tego odpowiednie 
konsekwenoye.

Otóż teraz starosta w Radowoach wydał 
do naezelników gm iny, k tórzy powyższe po
stu la ty  i groźbę podpisali, rozporządzenie, w 
którem  w skazuje na to, że uchw ała ich w 
pewnej części zawiera istotne znam iona zbro
dni zakłócenia spokoju publicznego, że przeto 
konfiskata tego oświadczenia była  zupełnie 
uspraw iedliw ioną. Nadto ponieważ naczelnicy 
gmin, którzy wspomniane uchw ały podpisali, 
są tylko organam i adm inistracyjnym i i wy
konawczymi, którym  nie przysługuje prawo 
podpisyw ania tego rodzaju oświadczeń w 
im ieniu gmin, przeto starostwo wzywa ieb, 
aby się w ciągu dni 4 uspraw iedliw ili z fiego 
przekroczenia ustaw y i obowiązków.

W iedeń 15 lutego.
W  sprawie sform ułowania narodowo-po- 

litycznych żądań Niemców austryaekich, k tó 
re zostało poruczone delegatom  niemieckiej 
lewicy — donosi Neue Prcie Presse — że pra
ca delegatów nad referatam i m ającym i sfor- 
mułpwaó narodowo-polityczne żądania Niem- 
oow w poszczególnych krajach  koronnych 
postępuj o raźno naprzód i zbliża się szybko 
do swego ukończenia. N ajobszerniej zapowia
da się referat, form ułujący narodowo-polity- 
czne żądania Niemców, m ieszkającyzh w Cze
chach. Nad referatem  tym  pracują posłowie 
Pergelt, P rade i JBernreiter i ju ż  w przyszłym  
tygodniu m ają go oni przedłożyć szerszym 
kołom politycznym , na zebraniu Niemców 
czeskich w Pradze. Po wygotowaniu wszyst
kich referatów, zbiorą się delegaci w W ied
niu, celem wspólnego omówienia narodowo- 
politycznych żądań

Praga  16 lutego.
Narodni Listy zam ieszczają nadesłany 

im z W iednia a rtyku ł sy tuacyjny , w którym  
om awiają oddziaływanie politycznych sto 
sunków w W ęgrzech na Austryę. W  artykule 
tym  powiedziane je s t między innem i:

„Chcemy przygotować naród czeski na 
ewentualności, które m ogłyby wydaw ać się 
niespodziankam i, które jednak  w istocie są' 
ty lko w ynikam i przesilenia. Przesilenie to 
wprawdzie jeszcze nie dobiegło szczytu, ale 
je s t  ju ż  do niego bardzo blisko".

Sytuacya na Węgrzech.
(.Tel. Oozety Narodowej).

B udapeszt 15 lutego.
Organ urzędowy Magyar Ujsag zauważa 

odnośnie do dzisiejszej wieczornej podróży 
Banffego, Eejeryarego, Lukaosa i Kolomana 
Szella — do W iednia, że rząd ani na krok 
nie odstąpi od tych najniższych żądań, które 
korona W porozumieniu ze stronnictwem  libe- 
ralnem  sform ułowała. Jeżeli opozycya zgodzi 
się na te  w arunki, to przesilenie minęło ; —

jeżeli nie zgodzi się, a właśnie nad tą  ewen
tualnością toczą się we W iedniu narady , w 
takim  razie spada na rząd  obow iązek: za po
mocą zastosowania energicznych środków za 
prowadzić zm iany i tak  znaleźć drogę do 
przyw rócenia porządku i zabezpieczenia za
grożonych interesów kraju .

Celem wiedeńskich audyencyj i ewen
tualn ie po nich pod przewodnictwem cesarza 
odbyć się m ających, wspólnych konferencyj, 
będzie oznaczenie tych  środków i zdobycie 
dla nich aprobaty korony. Rozumie się samo 
przez się, że przyszłe układy  wiedeńskie, m a
jące na sobie charak ter przygotowawczy, nie 
staną się nigdy aktualnem i, jeżeli stron
nictw a w Budapeszcie dojdą do porozumienia, 
którego sobie rząd życzy w pierwszej linii.

O statnie słowo należy do opozycyi, a 
podróż do W iednia m inistrów  i Szella nie 
pozbawia tego ostatniego słowa, ani jego  wa
żności, ani związanej z niem odpowiedzial
ności.

Wiedeń d. 15 lutego.
Neue freie Prrsse donosi z Budapesztu, 

że ju tro  zapadnie stanowcza i ostateczna de- 
oyzya w sprawie rozw iązania przesilenia na 
W ęgrzech. Pewność pod tym  względem jes t 
tak  wielka, że ci posłowie stronnictw a libe
ralnego, k tórzy obecnie bawią na prowin- 
cyi, zostali telegraficznie zawezwani do Bu
dapesztu na czwartek. W ówczas to odbędzie 
się konfereneya, podczas której dowiedzą się 
posłow e o załatw ieniu przesilenia. Jakiej n a 
tu ry  będzie to załatw ienie o tern dotych
czas n ikt nie wie, nawet sam prezydent m i
nistrów  Banffy, wszystko bowiem zależy od 
tego, jak  dziś padną kości na konferencyi 
wiede'ńskiej.

W iedeń 15 lutego.
N. Fr. Presse donosi, że jak  w kołach 

dobrze poinform ow anych p o tw ierd sa ją , br. 
Banffy n a  wczorajszej audyenoyi u cesarza 
postaw ił ponownie kwestyę zaufania i że z a 
równo on ja k  m inistrowie F ejervary  i Lukaos 
oraz Kolom an Szell zostali powtórnie powo
łani do W iednia, dokąd też wczoraj wieczo
rem  w yjechali. Dziś odbyć się m a pod prze
wodnictwem cesarza węgierska rad a  koronna. 
N. Fr. Presse wnosi stąd  o bliskiem przesile
niu gabinetowem  na W ęgrzech.

W iedeń 15 lutego.
Cesarz przy jął dziś na osobnej audyencyi 

także wspólnego m in istra  skarbu K allaya.
W iedeń 15 lutego.

Cesarz przyjął dziś na osobnej audyencyi 
o godz. 10 rano węgierskiego ministra honwe- 
dów, generała br. F e jrvaryego ; o godz. 11 
Kolomana Szella; o godz. 12 węg. min. skarbu 
dra Lukaosa; o godz. 1 prezydenta ministrów 
br Banffyego.

Tsliirsiy i tuMmnnif.
W|rd«*ń 15 lutego.

„ Polit. Corresp “ donosi z Petersbur
ga, że powodem odjęcia „Grażdaninowi" 
prawa przyjmowania inseratów, były ar
tykuły tego dziennika, skierowane prze
ciw bankowi szlacheckiemu, który jest 
instytucya państwową.

ffierllłł 15 lutego.
Sejm pruski obradował wczoraj w dal 

szym ciągu nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. P. Porsch z cen
trum wyraził zadowolenie z powodu oneg 
dajszej mowy ministra skarbu Miąuela, 
który powiedział, że język polski rządu 
wcale nie żenuje. P. Ozarliński oświadcza: 
Nie żądamy wcale, aby rząd zrzekał się 
prowincyj polskich, domagamy się tylko, 
aby spełniał przyjęte obowiązki, ale rząd 
tego nie czyni. P. Zedlic wolnokonserwa- 
tywny, spodziewa się, że rząd postępować 
będzie wobec Polaków nadal z tą samą 
energią co dotąd. Minister spraw we
wnętrznych y. ,d. Recke twierdzi, że nie 
widzi potrzeby rozwodzić się nad polity
ką rządu wobec Polaków. Panowie z Ko
ła" polskiego znają bardzo dobrze zamiary 
rządu, a ja  mogę im tylko zalecić, aby 
się zachowywali stosownie do tych za
miarów.

P. Limburg - Stirum , konserwatysta, 
z zadowoleniem stwierdza, że obecna po
lityka rządowa wobec Polaków jest energi
czna i świadoma celu. Nakoniec p. Stau- 
dy, konserwatysta, omawiał bojkotowanie 
rozmaitych firm niemieckich przez Pola
ków i twierdził, że Polacy zamiast oska 
rzać Niemców i rząd, powinni raczej sami 
uderzyć się w piersi.

K e r lin  15 lutego.
Kcmisya budżetowa parlamentu nie

mieckiego przyjęła dziś 20 głosami prze
ciw 8 część przedłożenia wojskowego, do
tyczące nowej orgauizacyi korpusów armii. 
Za przedłożeniem głosowali centrum, obie 
frakeye konserwatywne, narodowo-liberal- 
ni i wolnomyślne zjednoczenie — przeciw 
wolnomyślna paitya ludowa, niemiecka 
partya ludowa, socyaliści i Polacy.

P « r y i  15 lutego.
„Ajencya Havana“ donosi z Algieru, 

że tłumy, przeważnie z kobiet złożone, u- 
rządziły Rochefortowi i Maksowi Regiso- 
wi, gdy odjeżdżali, demonstracyjną owa- 
cyę. Spokoju jednak nie zakłócono.

L o n d y n  15 lutego.
Komisya, złożona z 84 posłów izby 

niższej, a należąca do składu międzynaro

dowego parlamentarnego sądu rozjem
czego, uchwaliła rezolucyę, która wita 
inieyatywę cara w sprawie rozbrojenia, 
wyrażeniem nadziei, że rząd wielkobry- 
tański przedłoży konferencyi pokojowej 
projekt urządzenia stałego międzynarodo
wego sądu rozjemczego.

K a n e a  15 stycznia.
Zgromadzenie narodowe zwołano na 

20 bm.

Dział ekonomiczny.
— Budape zt 15 lutego. Bilans pow

szechnego węgierskiego banku kredytowego 
za rok 1898 w ykazuje czysty zysk w łącznej 
sumie 1,819,543 złr. Dywidenda wynosi 18 
złr. od akcyi.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów , dnia 15. lntego 1899.

A kcyc za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika oI
200 zł. m. k. 210'óu do 212-50. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk.
po 100 zł. w. a. 293-— do 296-—. Banku hipotecznego po
200 zł. w. a. 378-— do 388-—. Banku kredyt, galie. po
200 zł. w. a. 200-— do 210'—. Akeye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. 205-— do 212-—.

L is ty  zastaw ne  na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/0 
koronowe 96 50 do 97-20. 5°/o z 16% Prem- 110-20 do 
110-70. 4V2°)0 los. w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego 41/a°/0 los. w 51 latach 101'— do 101-70. Banku 
krajowego 4 °/0 los. w 57 latach 98'— do 98-70. To warz 
kredyt gal. ziemsk. 4°/0 (I. em isja) 9720 do 97-90. 4% 
los. w 41 lat. 97-20 do 98 —, 4°/0 los. w 56 latach 95-60 
do 96-30.

O bllgi za 100 zł. Galie, funduszu propinncyjnego 
4°/0 98-50 do 99-—. Buków, funduszu propinacyjnego 5*/o
102 25 d o  . Kom. banku krajowego 5% w. a. II. em.
102-40 do — . Pożyczka krajowa 6 /„ w. a. 104‘— do 
—•—. 4 1/,°/o 100-50 do 101-20. 4°/0 obligacye kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98‘20 za 100 nom.

L o sy : Losy m iasta Krakowa 26-30 do 28-—. Losy 
m iasta Stanisławowa 53-— do —-—.

M o n e ty : D ukat cesarski 5-65 do 5-75. Napoleondor 
9-52 do 9'62. Półim pcryał 9-50 do 9-60. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20— do 125—. Rnbel rosyjsk papierowy 1-27-50 
do 128-50. 100 marek niemieckioh 58-75 do 59-15.

W iedeń dnia 15 lutego. Giełda poranna godzina 
10 min. 30. Marki 58'97, R enta majowa 101-53, Węg. 
renta koronowa 97'95, Akeye kredytowe 368-87, W ęgier
skie kredyty 398-—, Anglosy 159-50, Uniony 322-—, 
Związek Banków 282 —, Bank krajów koronnych 248-50. 
Kolej państwowa 364'37. Lombardy 68-—, Doliny Laby 
—•— Fabryka broni 233‘—, Tytoniowe 152-75 Alpiny Ri- 
ma Muranyea 319-25—313-75, Żelazo praskie 11-18, T u 
reckie 61-20. Rubel 127-50.

T endencja silna.
W iedeń dnia 15 lutego. Giełda południowa godz. 

12 min. 30. Marki 58-97, Renta majowa 101-65, Węg. 
renta koronowa 97-80, Akeye kredytowe 367-12, W ęgier
skie kredyty 398"—, Anglosy 159"—, Uniony 321-50, 
Związek Banków 2S2-—, Bank krajów koronnych 24 8 —, 
Kole] państwowa 364"—. Lombardy 68,"— Doliny Laby 
—.— Fabryka broni 232-50, Tytoniowe 132"45, A lpiny 
Rima Muranyea 232-75—307-50, Żelazopraskie 1120"—, T u 
reckie 60-90. Rubel 127 50.

Tendencya wyezeksjąea.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 15 lntego. (Przedruk z urzędowej

„Gazety Lwow skiej): Pszenic gotowa 9-30, do 9-75, psze
nica gotowa nowa 9-30 do 9-75, żyto gotowe 7-50 do 7-80 
żyto gotowe na terminy 7-50 do 7 t>0, owies obroczny go
towy 6'50 do 6-75, owies nowy lub na terminy 6*50 do 
6'75, jęczmień pastewny 5-76 do 6‘ , jęczmień browaru. 
6 75 do 7-75, groch do gotowania 7-— do 9-—, wyka 5-25 
do 5-80, nasienie lniane —•— do —•—, nasienie kono- 

ne —•—, do —•—, bób —-— do —*—, bobik 5'25 do 
"00, hreozka 7-50 do 8 25, koniczyna czerwona galicyj

ska 45-— do 60-—, biała 40-— do 50"—, tym otka 17‘— 
do 21-—, szwedzka 40-— do 6 0 —, kukurudza stara 5-50 
do 5-80, nowa 5’50 do 5 80, chmiel stary —— , do —•—, 
nowy za 56 kilo 65 — do 80"—, rzepak 10-50 do 11-—, 
groch paBtewny 6-— do 6'50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16-— do 1650, 
na terminy 17-— do 17-50, warranty ——  do —•—.

K raków  dnia 10 lutego.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Obroty w handlu zbożowym są obecnie utrudnione, 
gdyż z powodu brakn odbytu na mąkę młyny ograniczają 
się w zakupnach pszenicy i żyta.

Płacono: pszenicę b iałą 9-10 do 9*55 złr., czerwo
ną 9- 0 do 9-70 złr., żółtą 910  do 9’65 złr., żyto 8-05 do 
8 55 złr., jęczmień browarny 6-75 do 7-50 złr., na krnpy 
6 25 do 650 złr., owies 6-30 do 6-60 złr., rzepak — do 
—•— złr., koniez czerwony 50-— do 60-— złr., b ia ły  
4 5 -— do 55 — lłr ., kukurudza —•— do —•— złr. wszyst
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla hamdln i przemyzłu.

W iedeń dnia 15 lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9 55 do 9-55 

pszenicę na jesień —•— do —-—, żyto na wiosnę 8"03 
do 8 04, kukurudza na maj-czerwiec 4'99 do 5-00, owies 
na wiosnę 6"08 do 6 09, rzepak 12-25 do 12-35, olej rze
pakowy na czerwiec 3 3 — do 84"—.

Tendencya słabsza.
P ogoda: ppoehmnrno.
B udapesz t dnia 15 lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na marzec 9-64 do 9-66, 

na kwiecień 9-43 do 9-44, żyto na marzec 7-81 do 7.83, 
kukurudza na maj-czerwiec 4-70 do 4-71, owies na ma 
rzec 5‘79 d o 5 '8 ',  olej na styczeu-kwiecień —■— do — , 
rzepak 12-10 dó 12-20.

Popyt na pszenicę słaby. Tendencya Błaba.
Pogoda: piękna.

— W iedeń d. 15 lutego. Spirytus 18- — 
do 1810. N afta 18 40 do 19-90. Cukier surowy 
12-30 do 12-35.

Tendencya spokojna.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 15 lutego.

Hotel Europejski J . Makomaski z K ró
lestwa, H. Broniowski z Liwczy, B. K apliński 
z Macbniówki, K. H adinger z W iednia, J . 
Kossowski z Rudy, dr. K ader i dr. H. Jordan  
z Krakowa, M. Goldberg z Grzymalowa.

n a d e s ł a n a .
Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada'.

Do wydzierżawienia
od dnia 1 kw ietnia 1899 lab  od św. Jan a  1899 
na czas dłuższy m ajątek  ziemski w n a jp ięk 
niejszej przem yskiej ziemi , obejm ujący 600 
morgów (w tern 540 morg. gruntów  ornych 
50 morg. łąk, 10 morg. pastwisk) wraz z m ły
nem am erykańskim  i tartak iem  wodnym, do 
którego dodaje się rocznie stosowna ilość drze
wa jodłowego na pniu w lesie.

Także może być sprzedaną osobno zna
czniejsza partya  lasu szpilkowego lub liścia
stego.

Bliższa wiadomość u adw okata krajow e
go Dr. W łodzim ierza Błażowskiego w Prze
myślu.
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Przez

W . H e im b u rg e ro  w ą.

(Ciąg dalszy).

Zam iast odpowiedzi chłopczyk w strzą
snął przecząco głową, wreszcie nie spuszcza
ją c  wzroku z tw arzy swego ojca pod jął po
wtórnie.

— Czy to ju ż  m am a n igdy  nie przy- 
jedzie ?

— Chciałbyś, żeby w róciła? — zapytał 
z cicha Anto.

Ale L otarek  zapatrzy ł się w skaczące na 
roli wrony i nie usłyszał zapytania.

— Czyżby takie dziecko um iało ju ż  tę 
sknić ? — pow tarzał w duszy Anto — czyżby

czuło instynktow nie, że pozbawili go istoty, 
której mu n ik t nie zastąpi, choćby cała  je j  
miłość ograniczała się na pa ru  przelotnych 
pocałunkach? Czy nie będzie m iał praw a z a 
pytać w przyszłości: „Czemu nie próbowa
liście żyć razem, choćby tylko przez wzgląd 
na nas? “

Lecz z drugiej strony  E d y ta  wie nie od 
dziś, że j ą  jak o  m atkę tych dwojga, oraz pa
nią domu, czekają wszelkie należne względy... 
dlaczego więc nie w raca?

Ach tak  ! chce, żeby ją  b łagał niby o 
najw iększą łaskę, żeby zapew nił, że żyć bez 
niej nie może. Nie, nigdy, p rzen igdy ! „W spa
niałom yślny i rozum niejszy w inien ustąpić" 
zauw ażyła z w estchnieniem  ciotka Józefa, w 
toku poufniejszej nieco w w igilijny wieozór 
rozmowy, lecz słow a te  przebrzm iały bez 
echa.

Jak iż  cel zresztą dalszego życia we 
dwoje? Ciężki n ieustanny przym us, n a js tra 
szniejsza, ja k ą  sobie można wyobrazić m ę
czarnia. Spoglądać na tę zawsze uroczą, dziś 
nienaw istną kobietę, na ten  je j  nieszczery 
uśmiech, słuchać zaim prow izowanych na pręd- 
ee obłudnych zaklęć.

Nie, stokroć razy  n ie! K ażdy jego  nerw , 
każda nieom al kropla krwi w zdryga się na  
samo to przypuszczenie.

Nagle zatrzym ał się i ja k  gdyby ciężar 
dziecka przechodził jego  siły, naw rócił ku do
mowi. Dziwna rzecz do j  akiego stopnia znu
żyła go kró tka ta  przechadzka, jak  silnie pul
su ją  mu skronie!

— Musisz iść sam Lotarku — rzekł, s ta 
w iając m alca na ziemi — tatuś nie może już  
dźwigać takiego dużego jak  ty  chłopca.

Ledwie stanęli w bram ie, m inął ich wy
jeżdża jący  z dziedzińca próżny ekwipaż Alt- 
witzów.

— Kto tu  przyjechał ? — zapy tał Anto 
spoglądającego nań w dziw ny sposób s tan 
greta.

— H rabina A ltw itz z jaśn ie  panią — 
brzm iała odpowiedź.

„Co to za jaśn ie  pani — rozm yślał zdzi
wiony nieco Anto. — Prawdopodobnie dawna, 
bawiąca w A ltw itz znajom a ciotek, k tóra w y
brała się do nich w odw iedziny11.

Pogrążony w m yślach nie zauważył, że 
na jego  widok pierzchły rozm awiające z o

grodnikiem  dziewczyny, ani też niezwykłego 
ruchu, jak i zapanow ał na cichych zwykle 
schodach i kory tarzach  zamku. Oddał tylko 
piastunce rozmarzonego powietrzem  m alca i 
poszedł do swego pokoju. Ledwie jednak  zdą
żył zmienić ubranie, zjaw ił się w progu słu
żący, k tó ry  z pewnem zakłopotaniem  oznaj
m ił:

— Bo to, proszę wielmożnego pana, k a 
zali mi zameldować, że jaśn ie  wielmożna pa
ni wróciła.

— Moja... żona? — w yjąknął blady jak  
ściana Anto.

— Tak jes t, razem z h rab iną  Altwitz.
— To dobrze, możesz odejść.
W  przyciem nionym  pokoju siedział dłu 

go z zaciśniętem i rękom a, n ie m ając zda się 
odwagi powstać z m iejsca, przekroczyć progu 
pokoju. E d y ta  tu, o trzy  kroki od niego! Co 
to znaczy, poco przybyła?

Teraz dopiero widzi ja k  na dłoni, że nie
podobieństwem dlań dotrzym ać słowa i choć
by w pozornej tylko zgodzie żyć z nią pod 
jednym  dachem.

„Niechże więc zostanie — szeptał sam do

siebie — byle nie ze mną, udam się gdziekol
wiek na pierwszy lepszy folwark, byle nie 
patrzeć na nią, nie grać k o r n e d y i — i z te- 
mi słowy zbliżał się do drzwi, lecz one otwo
rzyły się zwolna, sym patyczna zaś postać h ra
biny v. Altwitz stanęła  przed nim.

— Mój drogi panie — zaczęła podając 
mu obie dłonie — czy też wiadomo panu, ko
go przywiozłam  ze sobą?

— Moją żonę — odparł, nie patrząo je j  
w oczy.

— Tak jes t, E dytę, nie tę  jednak  co da
wniej E dy tę  — na mimowolne zaś, pełne n ie
chęci poruszenie dodała: — Istotę, k tórą cał
kiem niespodziewanie, szczególnym jak im ś 
zbiegiem okoliczności, zastałam  w jednym  
z genueńskich szpitali, a którą ledwie udało 
się przywieźć naw pół żywą.

— Pani!
H rabina otarła cisnące się do oczu łzy, 

następnie zająwszy najbliższy fotel, zaczęła

(C. d. n.)

KSIĘGAMI A KATOLICKA

Dr. WLAB. M IM O M  EGI
w  Krakowie, Rynek 30

otrzymała na skład główny dziełko co 
t/ lk -  wydane p. t.:

R0B1NS0NABA KRAKOWSKA
obrazek prawdziwy

napisał

SCISŁAW BERG DASK I.
Cena egzemplarza 50 groszy

a z przesyłkę poezt. o 6 groszy więcej

DROBNE 0GŁ0S2BHTA
po 1 et. od wyrazu.

PRZYRZĄDY do ra to w a n ia
w wypadkach dławienia, wzdęć i t.

b y d ł a
P'

(w kształcie rury z drutu stalowego) po 
złr. 6 —. Trokary, spuszozadła itp. pole
ca Piotr Chrząstowski , handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

BIU R O  m iędzynarodow e dla spraw pa 
tentowych i przemysłowych S. Dzbań 

akt inżyuifr, Lwów, Akademicka 14.

M. Szupińska obeenie przy uliey
Lel;wela i. fi.

OGRO DN IK  Czech , żonaty, wykształco
ny w swym zawodzie , poszukuje po

sady. Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
p. B. Muller, ul. Lelewels. 6, Lwów.

FO R T E PIA N  krótki, mało używany ta 
nio, lub w zamianie. Karol Marecki 

(starszy) ul. Szymona 2. 192

W YKSZTAŁCONA m ło d a  N iem ka,
z dobremi świadectwami, poszukuje 

w dystyngowanym domu od 1. kwietnia 
miejsca do konw ersacji niemieckiej i mu
zyki. Zgłoszenia uprasza pod G. H. puste 
rr s t B ad-Jastrzem b, Preuss. Ob. Brhle- 
sien. 193

ADW OKAT K RA JO W Y  radca dworu, 
b. nadr. ek. Prokuratoryi skarbu Dr. 

Fryderyk Ruebenbauer przeniósł kan ela- 
ryę na ulieę Kopernika 7 i będzie ją pro
wadzić wspólnie z pp. adwokatami Dr. 
W. Bała banem i Dr. A. Yoglem.

ANTONI HALSKI
h r nde' żelazny 

Lwów, plac Maryaeki 1. 9
poleca swój

jszyn mebli i
na I. piętrze:

Łóżka żelazne składa 
ne złr. 5-50 ct. Łóżka 
z bokami. — łóżeczka 
dziecinne ze siatka. — 
Materace druciane złr 
12 —. Umywalnie żela 
zne Bidety złr, 8 5t‘. 
Drabinki składane. Kio 
zety różnorodne poko

jowe itp.

Miód a la Malaga
kuracyjny, duża seampańska 1 zł. 
dwie flaszki pocztą, poleca handel

Jana Bodnara
Lwów, Akademicka 22.

astmatyczni i cierpiący na kitań!
Kto się chce pozbyć raz na zawsr.o cier 
pienia płue i krtani, naw et najup >rezvw 
szego, astmy n a w tt , bardzo zastarzałej i 
prawie nierleczalnej. niechaj pije h e r b a 
tę  d l a  p r z e w l e k l e  c h o r y c h  n a  
p ł a c a  1 s z y j ę  A . W r  lf fu k y e g o .  T j- 
siące podzitk^wań tworrą porękę wielkiej 
siły leczniczej tej herbaty Paczka na 2 
dni 75 ct Cenniki gretis Tylko pia-»dzi- 

wa do nabycia u podpicanego

fi. Wolffsicy, Berlia 37

u l i o n
jw ieży, parą gotowany, przewyborny, po 
zni/ony<h cenach złr. 5‘—, fi"—, 7'50; dia 
o: o yeh z samrgo drobin i dzikiego ptac
tw u po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzoźany.

Wyrób tutek cygaretowych 
M aryi G aw łow skiej

został przeniesiony z ulicy Ormiańskiej
do Ryuka I. 41.

L w ow ska F ilia

ii
w Krakowie

we Lwowie, ul. 3 maja I. 16
(gm ach „Aeeknracyi krakowskiej')  

p r z y jm n je

l
i oprocentownje je

p o  4  o d  s t a
ro c z n ic .

Do 2000 koron wypłaca się bez 
wypowiedzenia.

Nąjkompletniej czysty i nieszkodliwy leczy

W e  4 8  GODZ i N
|najuporczywsze rzeżaczki, co dawniej wymagało 
' kilka tygodni caesu przez użycie kopaiwy, kubeby, 
past z opiatami i szprycowań.

W e  wszystkich aptekach.

We Lwowie w aptekach pp : M ikolasoha, Wewiórskiego, R uckera, Ehibnra 
Sklepińskirgo i Beisera. i;:96

Na sezon wiosenny i lelul

Prawdziwe berneńskie materye
| prawdziwej

Wtiłll
sztuka mtr. 3.10 na całe u b ra 
nie m ęskie (su rd u t, spodnie 1 

kr.m izelka) kosztuje tylko
łoy  

owc?ej

z ł r .  2 95, 8.70, 4.80 z dobre j 
z ł r .  6 .— i 6 90 z lepszej 
z ł r .  7.75 z doskonałej 
z ł r .  8.65 z-i z akom ltej 
z ł r .  10.— z najlepszej 

Sztuka na ez rne salonowe ubranie złr. 10'—, jakoteż materye na zarzutki, ioden 
dla turystów, na lepsze kam garny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 

z najw.ększej rzetelności Fabryka i Skład sukna 3423

N I E G E L - I U U I O F  w  B E R S I E .
P ró b k i g ra t is  i  fran co . D ostaw a w edle  zam ów ienia  pod g w a ra n c ją .

Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

w

Jedyna fabryka 
w Am sterdam ie.

Ro t u n d ą  f u t r z a n a  tanio do sprze
dania

rowioza
drzwi.

Bliższa wiadomość ul Zimo 
II. piętro. Dozorca wskaże

&

roYA'

A*

PRACOW NIA SU KJBŃ  DAM SKICH 
M . W  a ś n i e w z k iz j  przeniesioną zo 

stała pod 1. 6 ulica Lelewela.

PANNA , Niemka, katoliczka, posiadają
ca bardzo dobre świadectwa, przy 

skromnych wymaganireh, poszukuje miej- 
sea u dobrej rodziny Zgłoszenia pod 
„Deutsche 100“ do A f» in is tiaev i piama

Inspicyenta budowy
poszukuje

cukrownia w Przeworsku.
Płaca miesięczna w m iarę zdol- 

nośoi i umowy do 100 złr., mie
szkanie, światło, nsłnga. Zgłoszę 
nia z odpisami świadectw i po
daniem referencyj należy zaraz 
przesłać pod adresem : „Cukro
wnia Przew orsk11. 3460

FABRYKA
p *  ,j$ .  najlepszych, holender-

46  skich LIKIERÓW
SKŁA0 FABRYCZNY

W iedeń, I .  K oh lm arb t N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanyeh firm , przyezem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiory wyrabiam wyłącznic 
tylko w Amstoidamie, a w Austro-Węgrzeeh i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 3093

Ciągnienie nieodwołalnie 18 marca 1899.
1. główna wygrana 100,000 koron wartości
2. główna wygrana 25.000 „ ,
3. główna wygrana 10 000 „ „

Gotówkę z potrąceniem  20%.

Losy WMedsUe po 50 o t"""
■ jy G "

polecają
M Jonasz, M Kiarfeid, 
Gustaw Max Kortuann i 
Feigpim ann, Samuely i 

I andau. August ScheUcnberg i Syn, Sokal i L lien.

P i ę k n o ś ć  o b l ic z a j
można na pewno osiągnąć i pielęgnować przez u t cie

Leichner’a 33 <8

pudru tłustego
Leichnera pudru gronostajowego i Aspasia.

(Leiehner’s Hermeltnpuder n. Aspasiapuder).
Sławne te pudry używane są przez damy z najwyższej arystokracji , or z 
przez pierwszorzędne a r ty s tk i; nsdają one twarzy młodocianego, kwitnącego 
wyglądania i nawet nie widzi się, że j • at się upudrowaną. W samknię‘ych 

puszkach do nabycia w fa b ry c e , B e rlin , S ch tttzen s tra sse  81 i we 
wszystkich perfumeryaeh.

N a leży  s ię  w y s tr z e g a ć  n a ś la d o w n ic tw .
L. Leichner, Berlin, dostawca kr. teatrów nadworn.

G a lie .  B an k  k r e d )  t o n y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A S Y 6 I A Y Y  K A S O W I
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

4 01
0

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘/,°/0 A s y g n a ty  k a so w e  z 90-dniowem 
wypowiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  od  d n ia  1. m aja 1 8 9 0  po  

4°/0 z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lw ów, dnia 31. stycznia 1890. M ł y r e h c y a .

£xaxaxBxaxaxMxax« kaxi nxax»
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjm uje w kłady i w ypła:a zaliczki na rachunek bie
żący, przyjm uje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranicznych tak  zwane

Depozyty schowkowe
Safe Deposiłs)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej basie pancernej schowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lnb wa
żne dokumenty. W tym  kierunku poozymł Bank hipo
teczny jak  najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać m eżna bezpłatnie w oddziale depozytowym.

B X B x x a x n x B x  iix i  < a x  ■ x a x m o ix «

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

1 D e n t o l i n a  I
najlepsza glicerynowa pasta w tubkach

do
czyszczenia zębów i konserwow ania dziąseł, 

po cenie 25 ot. poleca

JA N  IH N  ATOWICZ.
Sklepy własne: we L w o w i e  ul. Kopernika 1. 3, ulioa Ha
licka 1. 11; w K r a k o w i e  Sukiennice Nr. 20; w Oz e r -  
n i o o w c a o h  Rynek 1. 2; w P r z e m y ś l u  ulica Francisz

kańska 1. 24.

5 o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o 5

1 3 r .  G l O I l s , J ł
Proszek do potraw

(sp rzedaw any  od r .  1857).

Byetetyczny Mek przyczyniający się do dotmp trawienia,
Do nabycia w niektórych aptekach i diogueryaeb Austrc-W ęgietsk. monarchii.

C e n a  m a ł e g o  p u d e ł k a  8 4  c t . ,  d u ż e g o  z ł r .  1 30 .
J t T  P ro szę  żądać w yruźnte  D r . G o l i s ’* p roszku  do p o traw  1 uw a

żne na m oją m arkę  ochronną. '
Wyłączni producenci (od r. 1868): : 008

D r ,  J ó z e f a  G ó l i s ’a  N a s t ę p c y
W ie n , I„ S t e p h a n s p l a tz  6 ( Z w e t t lh o f ) .

W ysyłka h a r to w n a  i drobiazgow a.

500 0  marek rotzn e można zarobić z kapitałem 
100 marek. Prospekta proszę zażądać gratis. E x  
portowa fab ryka: B u d a p e s t ,  Mariagas^e 42.

Ruch pociągów  ko le jow ych
obowiązujący z dniem 1. października 1893. 

Przyjazdy i odjazdy pooiągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Ł f« ą '8 :
,sAio«ry i; 45 i  l.-kan (Suczawy, Hueiatyca, Kałusza)

7 30 z Zim ;oj Wody od 8. maja do l i .  września włącznie.
5 7 *tt z Janowa

Y-/0 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
» 7" i  8ckal& i Rawy ruskiej

f  1 Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyzowa, Stryja
8 5 z Tarnoj,oia i Kroiów na dworzec główny
9' z Krakowa (W ie,lat:. Warszawy, Wieliczki , Mezó Labo-ez

(-iiFrcw;» pfńv./. Przemyśl
n iO*H5 l Iek*n (Sud«;ivvy),
„ 10*45 'l Jttiosżitw.ijj Lu.bdt<i/:0
„ i  0 i l  ei-uiowa

1-30 z Krakowa , Wiednia, B erlina, Wrocławia), OliabC .vki I No 
przez Tarnów, !{<—,/ ■» lub Przemyśl 

1-40 ze Skologo, S try ja , K .tłusza, Chyrowa.

■ Peszt-

pośpiesz.

onobcwy 
p- tyijK".

Sacza

Jaas, H nriatyiit, Kałusza 
Kopyczy jcc, Husiatyna, itrodow

o mollowy

Gzeruiowioc, Bakarcs tu 
* PodwołocsyiY (KĄje ),

Podzamcze)
i woloezysk i t. d. jak wyż j  dworzec główny 

■■00 z Podwałoozysk (Ki owa, Od.-ssy) Grzymafowa, Ko w vy 
dworzec Podzamcze
% Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
i  M m ,  SuctHwy, Berhomctu, S retu, Kozowy. Podwysodegi 
ze Sokalc, Bełżca i Lubaizjwa

t'5 0
2-lfi
z i

5*25 
5 "40
s  55

Brodów na

Noc 
> icbowy 

«
.•uS jGLSk,

ofiofiowy

tfGspiesz.

-jbuwy

»>8pi 88?;, 
*

vsebosęr

3'64 
d"30 
5" 10

6 1" 

3-45 

2"10

9-39
9-45

9‘55 
10-90
8 :5

z Podwołoczysk na dworzee Polzamoze 
z Podwołoczysk na dworzec główny

u  w a  rr a m n  i  11 7  ..  J . .  :  Ta I . ł r ,
z Krakowa (W iednia, Berlina, W rocławia, Warszawy) z, Ghabów- 

p r  1 • Pri6:Ł Tarnów, Rzeszo w i Przemyśl; Sambora przez

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Ohyrowa przez Przemyśl.

1 ,,la ^ owa z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, droscr. Banoka 
M. Laborez (Pesztu) przez Przemyśl, 

z -rak o w e , (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) W trki, 
Lubaczowa przez Jarosław , Jasła, Rymanowa, Krosna, ' s .-ni- 
cza.Mezó-Laborz pr/.ez Prze mysi. 

z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyczyniec n i “odurn 
z Ickan (Gałaczu, Jass) Suczaw^, Kiuipolungu fltisialyna, Pod" 

wysokiego, i Kozowy ; 
i Iodwoioczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 

d.łtw.Hzncgo tPeszla) Ohyrowa, Borysławia.
<e Stryja, Kałusza, Borysławia.

Pociąg ©dchodal ae Lwowa.
6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy,, Brodów, Kozowy z dworu głów 
b"05 do Ickan, Kozowy, tiusiatyna, Radowiac, Kiuipolungu, Bucz,iwy 
o" (.5 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessyj, Brodów, Kozowy z dworca Po U

u 8'd5 Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlin*:, Rozwaiowa, S*d‘>riezi»
Orłowa przoz Tarnów, Lubaczowa przoz d.iroołiw. 

osobowy 8 45 do Janowa
,  8 50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, dtróia orioz T iraów
, 9-15 do Skoiego, Kałusza, Borysławia, Chyrow.

9‘35 do Podwoioezyek, Brodów, llopyczyaos, riciiatyna, K o :iv /. Gr*y 
niałowa z dworca głównego 

„ 9-53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podzamcze,
„ 9"55 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
a LO’55 do Ickan, Bonowa, Beriho.nethu, Radowiec, duozawy
„ 12"50 do Jan o sa  od I lipca do 15. września w niedziele i święta

pospiesz. i"55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego
™  d<> Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze

pospiesz. 2-40 do ickan, Podwyiokiego Kozowy, Kałusza. Uusiatyna, Koróauiezo, Se ■ 
retu (Jass But aresztu)

„ 2 oo Krakowa (W ialnia, Wrocławiu-j Berlina) Labaezowa przez Ja ro -
o w* a przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 

osobowy 3-00 do Stiyja, Skoiego, Ohyrowa
a 4 55 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl.

Noc

osobowy

pospiesz.

osobowy

4 li

5-20 
b'30
6-40

6-55
7-00 
7-10 
7-15 
744

10-05

1Q"4©

11 OL 

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna .przez Przemyśl, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Lawocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do ickan, Radowiec, Kimuuiung, duczawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wroołav.ia, Berlina) Mezo-L* 

borcz (Pesztu) 
do Tarnopola z dworea głównego 
do Lawoeznego, ^Munkacza, i ’esztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Iekan (Jass, Gadaczu) H usiat/no, Kałusza, Szep irowieo Nowe- 

sie licy , Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszaw, . Wrocławia. Berlina) Ohyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Ja8*8. 
Chabówki Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (p»«* 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów Kopyczyńia, Uusiatyna z dworea głó
wnego

ten sam i, dworca Podzamo/p

Upraszamy Szanownych czy elników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowei, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio
wego, raozyli powoływać się na Gazetę Narjdoioą, jako na źródł., skąd informaoye 
sw cji zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J . Friedrich &  i .  Beacocb we. Przedścićłki z Linoleumj Przedściółki ceratowe, Maty japońskie, Ceraty na J . Friedrich 4  A . Meacock
 ---------------------------   stoły i meble. Wszystko bardzo gustowne i w  wielkim wyborze. Lwów, ul. Hetmańska i. 4, obok cukierni W?o Grossa,poleca

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pill«ra Spółki.


